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IN SE R E N T O M  I SYM PATYK O M  J A K  N A JSE R D E C Z N IE JSZ E  ŻYCZENIA
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  Z W I Ą 7 K U  Z A W O D O W E G O  
F A R M A C E U T Ó W  P R A C O W N I K Ó W  W  R Z .  P O I  . 
I  R E D A K C J A  „ K R O N I K I  F A R M A C E U T Y C Z N E . ) “

K O N S T A N T Y  H R Y N A K O W S K I, S T A N IS Ł A W  C H W O JK A , A N T O N I Ż O C H O W SK I.

B a d a n i a  n a d  r o z p u s z c z a l n o ś c i ą  i p r z e w o d n i c t w e m  c h in in y ,  c y n c h o n i n y  i n i e k t ó r y c h
ich s o l i ,  o r a z  o z n a c z e n i e  g o r y c z y  c h in in y .

U ntersuchungen  über L öslichkeit ujid L eitfäh igk eit von Chinin, Cinchonin und einiger ihrer Salze, so­
w ie  die B estim m ung der B itterk eit von Chinin.

W  ty m  celu  zbadano  pod  m ik ro sk o p em  i oznaczo­
no w ie lkość  k ry sz ta łu , z ia rn a , w zg lęd n ie  p roszku .

W y n ik i podano  w  m ik ro n ach .
N a s tę p u ją c e  su b s ta n c je  w esz ły  w  zak res  b ad ań :

A) Porów nując rozpuszczalność poszczególnych p repa­
ratów  chininy i cynchoniny w temp. 25,0" i 37,0" stwierdza 
się, że:

1) Stosunkowo łatw o rozpuszczają się chlorowodorek 
i azotan chininy.

2) Chinina i jej sole, za w yjątkiem  fosforanu i arse- 
nianu. chininy łatw iej rozpuszczają się przy podwyż­
szeniu tem peratury.

3) Sole cynchoniny obniżają swą rozpuszczalność z pod­
wyższeniem tem peratury . W yjątek stanowi siarczan 
cynchoniny.

4) Sole cynchoniny rozpuszczają się trudniej, niż sole 
chininy.

B) Z badań przeprowadzonych nad przewodnictwem 
cząsteczkowym i właściwym roztworów nasyconych i roz­
cieńczonych powyższych preparatów  wynika, że:

1) Przy rozcieńczaniu roztworów przewodnictwo czą­
steczkowe wzrasta, zaś właścrvye maleje.

2) Przewodnictwo właściwe i cząsteczkowe wzrasta 
z tem peraturą.

3) Same alkaloidy (chinina i cyncbonina) są słabo 
zdysocjowane, sole ich natom iast o wiele lepiej.

4) Do najsilniej zdysocjowanych należą chlorowodorki 
i azotany; znacznie gorzej dysocjują siarczany i fos­
forany.

C) Stopień goryczy chininy oznaczono w sposób nastę­
pujący: nasycony w temp. 25,0" roztwór chininy, zaw iera­
jący 0,003475.g chininy w 10 cm3, rozcieńczono siedmio­
krotnie do połowy. Reakcja telejochinowa w ykryła chininę 
w IV-tym  takim  rozcieńczeniu, natom iast sm ak gorzki w y­
kryto' w rozcieńczeniu siódmym, czyli 1 : 184175 cm3. To 
rozcieńczenie przyjęto jako jednostkę goryczy. Roztwór 
więc chininy nasycony w 25,0" posiada 64 fizjologicznych 
jednostfek goryczy.

V:

A. R ozpuszczalność.
P o n iew aż  n a  rozpuszczalność  cia ł c ae te ris  p a rib u s  

w  og rom nej m ie rze  w p ły w a  w ielkość  cząs tek  c ia ła  
rozpuszczonego, n a leża ło  n a jp ie rw  u s ta lić  ich  w ie l­
kość.

S u b s t a n  c ,j a
W i e lk o ś ć  

k r y s z t a ł u  —  
z i a r n a  —  
p r o s z k u

G r u b o ś ć  
k r y s z t a f u  — 

z i a r n a  —  
p r o s z k u

Ghininum  pu riss . c ris t.
(Zim mer)

510 — 640 5,5 — 6,8

Ghininum; purum  p raecip ita tum  
(M erck)

5,-S — 5,6 ,—  .

G hininum  hydrochloricüm  puriss. 
(Zim mer)

3060 -  2655 264 — 45,5

Ghininum  su lfu r, puriss.
(Zimmer)

3080 — 170 275 — 2,6

G hininum  hydroch loricüm  puriss. 
(M erck)

3655 — 63 13S — 3,3

G hininum phosphoricuiii 
(M erck)

397 — 379 9,4

Ghininum  n itricum
(Kinine Fahrick  B andqëng Jaw a)

117 — 255 —

G hininum  arsenicosum
(Kinine F ah rick  Bandoeng- Jaw a)

8,2 — 4,25 250 — 680 
(duże grudki)

Cynchoninum  h y d roch l. c ris t. 
(M erck)

530 — 372 27,7 — 117

C ynchoninum  purum  
(M erck)

340 — 225 27,5 — 6,8

C ynchoninum  sulf. c ry s i. 
(M erck)

275 — 32 .102 — 36

C ynchoninum  pliosph.
(o trzym ano v  Z akładzie 

('hem . Farm . V. P.)

1.1.9 — 1.S7 27,5 — 8,5

Jeden preparat, a mianowicie cynchoninum  phosphori- 
cum, przyrządzano w Zakładzie Chemii Farm aceutycznej 
U. P. według Ernsta Schm idta1). 10 części cynchoninum

1 )E rnst Schmidt, Àusfürliches Lehrbuch der pharm a­
zeutischen Chemie, (1923) II. 1916.
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hydrochloricum  rozpuszczono w nadm iarze wody, (ponieważ 
jak w pracy stwierdzono, chlorowodorek cynchoniny roz­
puszcza się w wodzie garącej znacznie gorzej) i zadano roz­
tworem  4,6 cz. natr. phosph. w nadm iarze zimnej wody. 
W ytrącił się biały, nieco serow aty osad, z początku bardzo 
powoli, lecz później z coraz większą szybkością; osad pozo­
stawiono do odstania się do dnia następnego i przesączono, 
a następnie przem yw ano wodą gorącą tak  długo, dopóki 
reakcja na fosforany nie w ypadła słabo (fosforan cyncho- 
niny rozpuszcza się bardzo m ało), następnie rozpuszczano 
osad w nadm iarze alkoholu, część alkoholu oddestylowano, 
a resztę pozostawiono do krystalizacji. Osad oddzielono od 
ługu macierzystego, rozpuszczono raz jeszcze w możliwie 
najm niejszej ilości alkoholu 96"/o, a potem strącono nadm ia­
rem zimnej podwójnie destylowanej wody. Tak oczyszczony 
fosforan odsączono i wysuszono.

B ad an o  ro zpuszczalność  w  w odzie. Z asto so w an a  
do b a d a ń  w oda w y k a z a ła  p rz ew o d n ic tw o  5,1 . 10-(i.

R ozpuszczalność b ad an o  w  zm o d y fik o w an y m  
p rz y rz ą d z ie  v a n  D ev e n te r-G o ld sc h m id ta . Z e s ta w ie ­
n ie  a p a ra tu ry  p rz e d s ta w ia  ry s u n e k  1.

R ys. 1.

Wobec tego, że w literaturze polskiej, o ile nam  w iado­
mo, nie ma opisu tego przyrządu, podajem y go:

„A“ stanowi cylinder szklany, zwężony nieco u dołu, 
który jest zam knięty na obu końcach, zapomocą prześwidro- 
wanych korków gumowych „S“ i „B“. W tym  cylindirze 
umieszcza się ciało stałe i rozpuszczalnik. Rozpuszczanie 
przyspiesza się za pomocą mieszadełka centryfugalnego 
„HOF“ (według W itta). Stanowi ono naczynie szklane, a r a ­
czej ru rkę  dość szeroką, u dołu w ydętą w dwie bańki (O—F), 
z których każda posiada 4 otwory, leżące po dw a naprzeciw  
siebie (diam entralnie). Mieszadło według Witta, posiada 
właściwie jedną tylko bańkę, lecz okazało się ono za mało 
energiczne w  mieszaniu. P rę t mieszadła ,,H“ przechodzi

przez ru rkę  szklaną „Z“, k tóra znajduje się w korku  ,,S“ . 
P rę t ten zostaje poruszany szybkim obrotem przez tarczę 
sznurową .,K" za pomocą motoru. Tarcza „K “ spoczywa 
przy tym na rurce ,,Z“, k tó rą  ścięto skośnie a to v tym  celu, 
by tarcie w czasie obrotów sprowadzić do minin um. Przez 
korek ,,B“ przechodzi ru rk a  szklana „W“ podw ójnie zgięta, 
za pomocą której w nętrze apara tu  łączy się z sz roką p ro­
bówką „R“. Tuż pod korkiem  ,,B“ posiada ru rk  i gruszko- 
wate rozszerzenie, w którym  znajduje się w ata isłriana, lub 
zwykła, służąca jako sączek. Ta sama ru rk a  p o sia ia  po d ru ­
giej stronie tego korka kielichowate rozszerzeni i  „D “, do 
którego doszlifowano p rę t szklany ,,E“, zam ykaj cy dostęp 
roztw oru do w nętrza ru rk i. P rę t przechodzi w ew nątrz m ie­
szadła w górę przez rurkę.

W czasie więc ruchu  aparatu  roztw ór pozostaje tylko 
w dużym cylindrze. Jeśli nastąpiło nasycenie, w tedy otw ie­
ra  się rozszerzenie ,,D“ przez podniesienie p ręta  ,,ED“ ku 
górze, a przez ru rkę  „Z“ tworzy się przez wyssą:, ie  próżnię 
w rurce „W “ i probówce ,,R“ ; roztw ór przedostaje się do 
tej ostatniej, f iltru jąc  się po drodze przez watę. Zauważyć 
należy, że przez cały czas oddzielania roztw oru od substancji 
stałej, czyli t. zw. „przeciągania“, apara t i probówka pozo­
sta ją w term ostacie, przez co unika się przedwcz asnej k ry ­
stalizacji roztworu. Rozpuszczanie przeprow adzano każdo­
razowo przez 10 godzin. Tem peraturę utrzym yw a ao na s ta ­
łym  poziomie w granicach 0,1" za pomocą zwykł ;go term o­
regulatora toluenowego. Ilość obrotów mieszadeł ragulow a- 
no przy pomocy opornicy, połączonej z motorem. Mieszadło 
Witta, t.j. w ew nętrzne w  aparacie szklanym, wykonywało 
około 140 obrotów na m inutę. Po 10 godz. przeć; łgano roz­
tw ór do probówki apara tu  ,,R“, a stam tąd przy pomocy p i­
pety M eyerhoffera, k tó ra  filtrow ała poraź. d rug ., w lewano 
określoną ilość roztw oru (40 cm*) do zważonej parowniczki 
szklanej i odparowywano płyn do suchości na la ;n i wodnej. 
Parowniczkę z osadem odparowanym  suszono w zwykłej 
suszarce w 100 — 110°, a następnie przechowywano w eksi- 
katorze przez 6 godz. do stałej wagi.

R ozpuszczalność  b ad a n o  w  dw óch  te m p e ra tu ra c h  
25,0« i 37,0".

B ezp o śred n ie  w y n ik i po m iaró w . 

C h in in a , ey n eh o n in a  i ich sole.

S u b s  t  a n c. j a. I l o ś ć  s u b s l  b e z w .  
w  40 c m :i.— 25 ,0°

11- ś e  a u b s t . b e z w .  
w  40  c m 3—  37,0°

OMninum pur. (Zimmer) 0 , 0 1 3 9 0 , 0 1 6 2
„ (Merck) 0 , 0 2 4 4 0 , 0 2 4 5

„ hydrochl. (Zimmer) 1 ,8 2 3 0 3 , 1 4 8 7

(Merck) 1 ,9 1 2 1 3 , 5 1 6 0

sulfur. (Zimmer) 0 ,0 7 9 1 0 , 1 2 2 7

„ phosphor. (M erek) 0 , 1 3 1 4 0 , 1 2 6 4

„ ni-tricum (B.K.F. Jawa) 0 , 8 0 3 5 .1 ,2 8 9 6

„ arsénicos. (B.K.F. Jawa) 0,0273 0,0260
Ginchoninnm pur. (Merck) 0,0200 0,0069

hydrochlor. (Merck) 1,0168 0,5726 '
phosphor. (Zakł. 

Cbem. Farm.)
0,0043 0,0021

„ sulfur. (Merck) 0,3122 0,4396

R ozpuszczalność  w  40 cm :l ro z tw o ru  p rze liczono , 
ja k  pon iże j, n a  ro zpuszczalność  1 g r  su b s ta n c y j i na  
ro zpuszczalność  su b s ta n c y j w  1 L.
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W y n ik i p rze liczone.

S u b s  1. a n e j a
25,0° 37,0°

Rozpuszcz. się 
I g w cm3

Ilość siibst. 
w 1 L.

Rozpuszcz, się 
1 g w cm3

Ilość suhst. 
w 1 L.

Chinin, puriss. (Zimmer) 2877,700 0,3475 2463,100 0,4.060
pur. (Merck) 2194,000 0.455S 1630,700 ‘ 0,6132

,, hydrochi. (Zimmer) 21,940 45,5750 12,703 78,7.175
(Merck) 20,919 47,8030 11,377 87,6940

sulfur. (Zimmer) 505,020 1,9778 326,090 3,0666
phosphor. (Merck) 304,410 3,2851 316,450 3,1600
nitr. (B. K, P. Jawa) 49,783 20,0870 31,0 IS 32,2390
arsénicos (B. K. F. Jawa) 1467,700 0,6813 1538,500 0,6500

Gyncliónin. pur. (Merck) 2000,000 0,5000 5797,100 0,1725
„ hydrochl. (Merck) 39,335 25,4220 69,857 . 14,3150

ph osph. (Z.Ch em. Farni.U. P.) 9374,400 0,1067 19048,000 0,0525
sulfur. (Merck) 1 2 s, 120 7,80p 90,992 10,9900

D ysku s ja  w yn ikó w .

D la p o ró w n a n ia  1'ozpuszczalności i poszczegó lnych  
p re p a ra tó w  c h in in y  i c y n ch o n in y  w  tem p. 25,0°

i 37,0" sporządzono  d w a  w y k re sy  (rys. 2 i rys. 3.); 
n a  p ie rw szy m  z n ich  (rys. 2.) p rzed staw io n o  ro z ­
puszczalność  ch in in y  i je j soli w  o b y d w u  te m p e ra tu ­
rach . W idzim y rozpuszczalność  ch lo ro w o d o rk u  i azo-
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ta n u  ch in in y . S p o s trzeg am y  poza ty m , że ch in in a  
i je j so le lep ie j się  ro zp u szcza ją  w  w yższej te m p e ra ­
tu rz e  za w y ją tk ie m  fo sfo ra n u  i a rs e n ia n u  ch in in y . 
Z w y k re su  d ru g ieg o  (rys. 3.) w id z im y , że sole cyn-

c y7 tcA t> n m y  i  j e j  j o f c  

jj y r  ci m c i c/i nci 1  h t ?  ? O S / V  & r  u. .
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p Z s -
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>c
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z . ek (/{■{ ZA>6 k •
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ch o n in y  o b n iż a ją  sw ą  rozpuszczalność  z p o d w y ższe ­
n iem  te m p e ra tu ry  (a w ięc n a  ogół p rzec iw n ie , n iż  
ch in in a ) z w y ją tk ie m  s ia rc z a n u  cy n ch o n in y . P ró cz  
tego  p o d k re ś lić  n a leży  zn ik o m ą  rozpuszczalność  fo s­
fo ra n u  cy n ch o n in y , szczegó ln ie  w  tem p . 37,0" w  
p o ró w n a n iu  z w y b itn ą  sto su n k o w o  ro zp u szczaln o ścią  
ch lo ro w o d o ru  i s ia rc z a n u  cy n ch o n in y .

P o ró w n u ją c  ze sobą  b ezp o śred n io  w y k re sy  2 i 3 
sp o strzeg am y  g o rszą  ro zpuszczalność  soli cy n ch o n i­
n y  w  w y ższy ch  te m p e ra tu ra c h , ja k  rów n ież , że sole 
cy n ch o n in y  ro zp u szcza ją  się tru d n ie j, n iż  odpo­
w ied n ie  sole ch in iny .

B. P rz e w o d n ic tw o  ty ch że  zw iązków  w  roztw o- 
• ra c h  w odnych .

W  ciągu  p ra c y  n in ie jsze j b ad an o  p rzew o d n ic tw o  
w łaśc iw e  i cząsteczkow e ro z tw o ró w  c h in in y  i cy n ­
ch o n in y  o raz  n ie k tó ry c h  ich  soli. P o m ia ró w  d o k o n y ­
w an o  w  dw óch  te m p e ra tu ra c h  25,0° i 37,0°. S tężone  
ro z tw o ry  so li (n a sy can e  w  25,0° i 37,0°) o trz y m y w a ­
no ja k  w y że j. R o z tw o ry  te  b ra n o  — przesączo n e  — 
w p ro s t z a p a ra tu  do m ie rz e n ia  rozpuszczalności 
w  s ta łe j ilości: ściśle  40 cm 3. Z pow yższego  też  o trz y ­
m y w an o  d o k ład n e  d a n e  co do zaw arto śc i b ezw o d ­
n y c h  soli w  40 cm 3. R o z tw o ry  soli s tężo n y ch  w  tem p . 
25,0° b ad an o  w  tem p . 25,0° i 37,0°, s tężo n y ch  w  
tem p . 37,0° b ad an o  ty lk o  w  te j te m p e ra tu rz e . P o n ie ­
w aż sole — z je d n y m  ty lk o  w y ją tk ie m  (fo sfo ran u  
c y n ch o n in y ) —  ro zp u szcza ły  się lep ie j, n iż  zasad y  
m ac ie rzy s te , m o ż liw y m  by ło  d o p ro w ad zen ie  ro z tw o ­
ru  soli p rzez  od p o w ied n ie  rozc ień czen ie  do ta k ie j 
zaw arto śc i zasad y  m a c ie rz y s te j, ja k a  b y ła  w  b a d a ­
n y m  n a  sam y m  p o czą tk u  s tężo n y m  ro z tw o rze  zasady  
czyste j. W  te n  sposób  o trzy m y w an o  ró w n o w ażn e  pod

w zg lędem  cząsteczk o w y m  ro z tw o ry , k tó re  p o zo sta ­
w a ły  do sieb ie  i do ro z tw o ru  zasad y  czyste j w  ta k im  
s to su n k u , w  ja k im  ch in in a : ch in in a  — HC1;

. . . H 2S O 4 c h i n i n a     itp .

R o zcieńczeń  d o k o n y w an o  w o d ą  p o tró jn ie  d e s ty ­
lo w an ą  ( ja k  w y że j) p rz y  pom ocy  d o k ła d n y c h  p ipe- 
tek , 5 cm -ow ych , a w  k o ń co w y m  s ta d iu m  ro zc ień ­
czenia, p o jem n o śc i 1 cm 3 z p o d z ia łk ą  n a  Vioo.

Ponieważ podawanie obliczeń przy każdym rozcień­
czeniu zbyt wiele zajęłoby miejsca, podajem y tylko przy­
kład jednego całkowitego pom iaru i rozcieńczenia dla 
chlorowodorku cynchoniny pom iaru i rozcieńczenia dla 
nasyconego: roztwór ten zaw ierający 1,01686 g soli bezwod­
nej w 40 cm3 posiadał przewodnictwo właściwe 6,13 . 10-3, 
zmierzone w temp. 25,0° (w  temp. 37,0° wykonano pom iary 
rów nież). K poprawione, t.j. po odjęciu K dla wody 
(6,06 . 10-"), wynosiło: 6,1266 . 10-3. Rozcieńczenie molowe 
obliczono jak  nast.: mol soli bezwodnej C 19H 22N 2O . HC1 =  
=  330,660
w 40 .cm3 ............. 1,01686

v „   330,660. S tąd v =  13007 cm«.
M ając v, obliczamy przewodnictwo cząsteczkowe

A  == K . v ,  czyli A  — 6,13 . 10-s . 1.3007
p p r  p p r.

£  =  79,688

następnie dokonano rozcieńczenia roztw oru w nast. sposób: 
roztwór w 25,0° stężony cynchoniny czystej zaw ierał 0,02 g 
cynchoniny w 40 cm3. Obliczamy najp ierw  zawartość czys­
tej bezwodnej cynchoniny w 40 cm3 naszego roztworu: 
jeśli w 330,660 g cinchon. hydrochl. . . . 294,192 g cynchonin. 
to w  1,61686 g _______  . . . . .  X_____________

stąd X =  0,90449 cynchoniny czystej w 40 cm3, a m amy 
rozcieńczyć roztw ór do zaw artości 0,0200 g. Z prostej p ro­
porcji moglibyśmy obliczyć w  ilu cm3 naszego roztw oru 
znajduje się żądana ilość. Lecz trzebaby było odjąć odrazu 
zbyt w ielką liczbę cm3, co przy roztworze stężonym wywołać 
by mogło znaczniejsze błędy doświadczalne. Dlatego też 
rozcieńczono roztw ór dany przez połowę tyle razy, dopóki 
zawartość cynchoniny czystej nie zbliżyła się do pożądanej. 
W tedy ustawiono proporcję, a obliczoną z niej — m ałą już 
w tym  w ypadku ilość roztw oru i to już rozcieńczonego — 
odpipetowano, a dodano tyleż wody, i w ten sposób osiągnię­
to żądane rozcieńczenie roztworu, który badano snów 
w temp. 25,0" i 37,0“.

liii

Rys. 4.
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R o z tw o ry  soli c h in in y  rozcieńczono  w  s to su n k u  
do z aw arto śc i s tężo n eg o  ro z tw o ru  c h in in y  czystej 
Z im m e ra  (c h in in u m  p u riss .) , p o n iew aż  ta  o s ta tn ia  
b a rd z ie j o k aza ła  się  czysta , n iż  c h in in a  M erck a  (C h i­
n in u m  p u ru m ) , co w y k a z a ły  p o m ia ry  p rzew o d n ic ­
tw a . R o z tw o ru  fo s fo ran u  c y n ch o n in y  n ie  rozcieńczo­
no  w cale , p o n iew aż  sól ta  ro zp u szczała  się gorzej, 
n iż  czy sta  cynchon ina .

Pom iarów dokonano w naczyńku przeznaczonym spe­
cjalnie do badania elektrolitów  trudno przewodzących. Na­
czyńko to (rys. 4.) posiada dwie duże platynow e elektrody, 
nieco rynienkow ato wygięte. E lektrody te, wiszące na g ru ­
bych drutach platynowych, są przez nie połączone z rurkam i, 
zaw ierającym i rtęć. Do tych w łaśnie ramion, wypełnionych 
rtęcią, wprowadza się faruty kontaktowe. Pojemność naczyń­
ka wynosiła: C — 0,1323 (średnia z 20-tu pom iarów).
Przytoczone niżej dane rozum ieją się jako średnie z 3 po­
miarów.

 ----------------------------- (dokończenie n a s tąp i)

E k s p o r t o w e  m o ż l i w o ś c i  P o l s k i e g o  P r z e m y s ł u  F a r m a c e u t y c z n e g o .
W  P olsce, ja k  i w  w ie lu  in n y c h  k ra ja c h , p rz e m y sł 

fa rm a c e u ty c z n y  w yw o d zi się z a p te k a rs tw a . S ięga 
to  — ty c h  n ie z b y t od leg ły ch  od n as  czasów  —  k ied y  
d z ie ln ie js i a p te k a rz e  polscy , a p rzed e  w szy stk im  
w a rsz a w sc y  ro z w ija li w  sw y ch  la b o ra to r ia ch  p rzy - 
a p te c z n y ch  p ro d u k c ję  n a  m a łą  w zg lęd n ie  skalę . W i­
doczny  rozw ój tego  ro d z a ju  p ro d u k c ji fa rm a c e u ty c z ­
n e j szczegó ln ie  się zazn aczy ł w  P o lsce  n a  p rze ło m ie  
u b ieg łeg o  i b ieżącego  stu lec ia . O koło  r. 1910 is tn ia ­
ły  w  W arszaw ie  3 fa b ry k i z a jm u ją c e  się  p ro d u k c ją  
fa rm a c eu ty c z n ą , poza ty m  p rz y  a p te k a c h  w a rsz a w ­
sk ich  is tn ia ło  około 10 lab o ra to rió w , z a jm u ją c y ch  się 
m aso w ą  p ro d u k c ją  —  n a  sk a lę  je d n a k  la b o ra to ry jn ą  
—  n ie k tó ry c h , o b ra n y c h  p rzez  sieb ie , sp ecy fików  
leczn iczych , w reszc ie  is tn ia ło  około 6 la b o ra to rió w  sa ­
m odzie ln y ch , t.j. n ie  zw iązan y ch  z ap tek am i; lab o ­
r a to r ia  te  p ro d u k o w a ły  ś ro d k i o p a tru n k o w e , ap tecz ­
n e  w y ro b y  że la ty n o w e  i m ieszan k i ziołow e. Ó w czes­
n a  p ro d u k c ja  fa rm a c eu ty c z n a  poza W arszaw ą  b y ła  
b a rd zo  n iezn aczn a . Z trz e c h  b y ły c h  zaborów  P o lsk i 
p rz e d w o je n n e j w  p ro d u k c ji fa rm a c eu ty c z n e j w i­
doczna b y ła  ty lk o  d z ia ła ln o ść  w  b. zabo rze  ro sy j­
sk im , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do b ra k u  za in te re so w an ia  
się  tą  p ro d u k c ją  w  b. zabo rze  n iem ieck im  i a u s tr ia c ­
kim . P ro d u k c ja  fa rm a c e u ty c z n a  w  ow ym  czasie 
o g ran icza ła  się p ra w ie  w y łączn ie  do p rz e tw o ró w  
fa rm a c eu ty c z n y c h , w y tw a rz a n y c h  z im p o rto w a n y c h  
z z a g ra n ic y  ch em ik a lij, zaś p ro d u k c ja  chem ik a lij 
u ż y w a n y c h  w  leczn ic tw ie  w y ra ż a ła  się n iew ie lo m a  
ty lk o  a r ty k u ła m i, w y tw a rz a n y m i w  fa b ry k a c h  che­
m icznych , p rz y  czym  w  p ro g ra m ie  d z ia ła lność  ty c h  
fa b ry k  b y n a jm n ie j n ie  b y ło  dążen ia  do ro zw o ju  p rz e ­
m y słu  fa rm aceu ty czn eg o . Z aznaczyć je d n a k  należy ,

' że ju ż  w  o w y m  czasie  p o lsk ie  p rz e tw o ry  fa rm a c e u ­
ty c z n e  n ie  ty lk o  zn a jd o w a ły  z b y t w  sw o im  k ra ju , 
a le  ró w n ież  b y ły  in te re su ją c y m i a r ty k u ła m i e k sp o r­
tu  do w ie lk ie j R osji p rzed w o jen n e j. O k res  w o jn y  
św ia to w ej z a s ta ł p rz e m y s ł fa rm a c eu ty c z n y  n a  zie­
m iach  p o lsk ich  słabo  ro zw in ię ty . C iek aw ą  rzeczą  
jes t, że podczas te j w ie lk ie j w o jn y  —  pom im o b ra k u  
su ro w có w  w  p a ń s tw a c h  c e n tra ln y c h  E u ro p y  —  od 
k tó ry c h  ziem ie  p o lsk ie  z n a jd o w a ły  się  w  ca łk o w ite j 
zależności —  ro z w in ę ła  się m ie jsco w a p ro d u k c ja  le ­
ków , p rz e w a ż n ie  tak ich , k tó re  do ow ego czasu  b y ły  
do P o lsk i im p o rto w a n e  z e ty k ie ta m i cudzoziem skim i. 
F a k t  te n  d a je  się tłu m aczy ć  ogó lnym i b ra k a m i 
w  o w ym  czasie  ta k  su ro w có w  i p ó łp ro d u k tó w , ja k  
i w ie lu  sp ecy fik ó w  fa rm aceu ty czn y ch . W  te n  spo­
sób po w o jn ie  św ia to w ej około r. 1920 w  po łączonej 
P o lsce  s ta n  p rz e m y s łu  fa rm aceu ty czn eg o  b y ł  znacz­
n ie  w y ższy  od tego, ja k i  m ia ł m ie jsce  p rz e d  w o jną .

W  n a s tę p n y m  dz iesięc io leciu  rozw ój p rz e m y s łu

fa rm aceu ty czn eg o  w  P o lsce  z ro b ił znaczne postępy , 
z c h w ilą  bow iem  u z y sk a n ia  n iep o d leg ło śc i p o lity cz ­
ne j zw rócono  b aczn ą  u w ag ę  n a  p o trz e b y  p o s iad an ia  
w ła sn e j p ro d u k c ji n ie  ty lk o  lek ó w  go tow ych , a le  też  
n a  p o d n ies ien ie  s ta n u  p ro d u k c ji c h em ik a lij leczn i­
czych  i n iezb ęd n y ch  do ich  w y tw a rz a n ia  p ó łp ro d u k ­
tów . D la tego  też  około r. 1930 o b se rw u je m y  p o d n ie ­
sien ie  poziom u p o lsk ie j p ro d u k c ji fa rm a c eu ty c z n e j. 
P o lsk ie  fa b ry k i chem iczne  w  o w ym  czasie  rozsze­
rz y ły  sw ój p ro g ra m  d z ia ła ln o śc i ró w n ież  n a  p ó łp ro ­
d u k ty  i chem ika lia , s to so w an e  p rzez  fa b ry k i f a rm a ­
ceu ty czn e  do w y ro b u  a r ty k u łó w  leczniczych . S zy b ­
k ie  dość tem p o  ro zw o ju  w ła sn e j p ro d u k c ji fa rm a c e u ­
ty czn e j w  P o lsce  d o p ro w ad ziło  do m ożności z a s tą ­
p ien ia  w ie lu  zb y teczn ie  im p o rto w a n y c h  p ro d u k tó w  
leczn iczych  a r ty k u ła m i w y tw a rz a n y m i w  k ra ju . 
R o zw in ą ł się p rz y ty m  znaczn ie  p rz e m y sł ch em ik a lij 
fa rm aceu ty czn y ch , sy n te ty czn y ch , co m a  s ię . ro z u ­
m ieć  n ie  o d razu  poszło z ła tw o śc ią , a w  czym  obec­
n ie  o siągn ię to  w  znacznej m ie rze  ce l p ożądany . O bec­
n ie  w ięc P o lsk a  w y tw a rz a  u  sieb ie  w ie le  p ó łp ro d u k ­
tó w  i ch em ik a lij leczn iczych , w ie le  lek ó w  p re c y z y j­
n ej sy n te z y  chem icznej, w sze lk ie  p rz e tw o ry  fa rm a ­
ceu ty czn e, t.zw . p re p a ra ty  galenow e, znaczne ilości 
w ie lu  b a rd zo  w arto śc io w y ch  sp ecy fik ó w  leczn iczych , 
w zo ro w an y ch  b ąd ź  n a  sp ecy fik ach  in n y c h  k ra jó w , 
bądź  o p a rte  n a  k o n cep c jach  w łasn y ch . O b ecn y  w ięc 
s ta n  po lsk iego  p rz e m y s łu  fa rm aceu ty czn eg o  p o d n ie ­
s io n y  zo s ta ł do ta k  w ysok iego  poziom u pod  w zg lę ­
d em  jak o śc i i ilości w y tw o ró w , że m oże ek sp o rto w ać  
sw o je  p re p a ra ty  fa rm a c eu ty c z n e , w y trz y m u ją c  k o n ­
k u re n c ję  z p re p a ra ta m i in n y c h  k ra jó w . Z aznaczyć 
p rz y  ty m  należy , że po lsk i p rz e m y sł fa rm a c e u ty c z n y  
p o siad a  d o b rze  p o s ta w io n ą  n ie  ty lk o  p ro d u k c ję  ch e ­
m ik a lij i p rz e tw o ró w  fa rm a c eu ty c z n y c h , a le  m a  
ró w n ież  o p an o w an ą  p ro d u k c ję  w ie lu  p re p a ra tó w  
o rg an o te ra p eu ty c z n y c h , a w ięc w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  
h o rm o n a ln y c h  i w itam in o w y ch , k tó ry c h  znaczne 
ilości m oże p rzezn aczy ć  ró w n ież  n a  ek sp o rt.

W  P o lsce  o becn ie  eg z y s tu je  k ilk a d z ie s ią t fa b ry k  
fa rm aceu ty czn y ch , t.j. tak ich , k tó ry c h  te re n  d z ia ła l­
ności n ie  w y ch o d zi poza g ra n ic e  a r ty k u łó w  leczn i­
czych, a poza ty m  w ie le  in n y c h  fa b ry k  w y tw a rz a  
ch em ik a lia  o zas to so w an iu  fa rm a c eu ty c z n y m . 
W śród  p o lsk ich  fa b ry k  fa rm a c e u ty c z n y c h  p rz o d u ją ­
ce stan o w isk o  z a jm u ją  fa b ry k i z g ru p o w a n e  w  Z w iąz ­
k u  P rz e m y s łu  C hem icznego  R. P ., a w śró d  n ic h  zno­
w u  p ie rw sze  m ie jsce  p rz y p a d a  fa b ry k o m -fa rm a c e u ­
ty c z n y m  w arszaw sk im . W y k az  fa b ry k  ch em iczn y ch  
i fa rm a c eu ty c z n y c h , d z ia ła ją cy c h  n a  te re n ie  P o lsk i 
z n a jd u je  się w  sp ra w o z d a n ia ch  ro czn y ch  Z w iązk u  
P rz e m y s łu  C hem icznego .

P o p i e r a j m y  p o l s k i  p r z e m y s ł  f a r m a c e u t y c z n y !
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M ożność p ro d u k c ji w ie lu  a r ty k u łó w  leczn iczych  
w  P o lsce  łączy  się  z p o s ia d a n ie m  ró ż n o ro d n y ch  su ­
ro w có w  w  k ra ju . W y k az  w y tw a rz a n y c h  w  P o lsce  
a r ty k u łó w  ch em iczn y ch  p o d a n y  je s t  w  w y d a w n ic ­
tw ie  Z w iązk u  P rz e m y s łu  C hem icznego  R. P ., n o szą ­
cy m  ty tu ł :  „W ytw órczość  ch em iczn a  w  P o lsce“ . T am  
też  in fo rm a c je  w  ty m  k ie ru n k u  znaleźć  m ożna. J e ś li  
chodzi n a to m ia s t o w y tw a rz a n e  w  P o lsce  a r ty k u ły  
fa rm a c e u ty c z n e  —  specy fik o w e, w  k tó ry c h  sk ład  
w ch o d zą  c h e m ik a lia  p o ch o d zen ia  b ąd ź  n a tu ra ln e g o , 
b ąd ź  sy n te ty czn eg o , b ąd ź  zy sk u ją c e  co raz  w ięk sze  
z asto so w an ie  p re p a ra ty  o rg a n o te ra p e u ty c z n e  o ch a ­
r a k te rz e  h o rm o n ó w  lu b  w ita m in , to  ró żnorodność  
ich  je s t  znaczn a  n a  ty le , że o d p o w iad a  zap o trzeb o ­
w a n iu  n a s tę p u ją c y c h  g ru p  fa rm ak o lo g iczn y ch : 
A n tip y re tic a  
A n tisé p tic a  
A n tip h lo g is tic  a 
A n tilu e tic a  
H y p n o tica  
A n a e s th e tic a  
C a rd iaca

V aso to n ica
E x p e c to ra n tia
U  ro -d esif  ic ie n tia
A n tia r th r i t ic a
R o b o ra n tia
T onica
A n tic h lo ro tic a
Jo d ic a
A u ro  (c h ry so )- th e ra p e u tic a
O p o th e ra p e u tic a
A n tira c h itic a

W iększość sp ecy fik ó w  fa rm a c e u ty c z n y c h  je s t  
in te re s u ją c a  z p u n k tu  w id zen ia  ek sp o rtu .

P rz y  ta k  ro z w in ię ty m  p ro g ra m ie  d z ia ła ln o śc i 
p o lsk iego  p rz e m y s łu  fa rm a c eu ty c z n e g o , z a in te re so ­
w a n ie  się k ra jó w  —  k tó re  p o trz e b u ją  im p o r tu  lek ó w  
—  p o lsk a  p ro d u k c ja  lek ó w  n ie  p o w in n a  p ozostać  bez 
znaczen ia . Z n aczen ie  to  w y d a je  się  p rz e d e  w sz y s t­
k im  ra c jo n a ln e  d la  k ra jó w , k tó re  z P o lsk ą  p ro w a d z ą  
h a n d e l w y tw o ra m i w ła sn e j p ro d u k c ji. N a p ie rw sz y m  
m ie jscu  n a le ż y  tu  p o staw ić  K ra je  B a łk ań sk ie .

Dr Stefan Otolski.

A p t e k a r z  w  k r z y w y m  z w i e r c i a d l e .
W  o s ta tn ic h  czasach  d a je  się  zauw ażyć, w  film a c h  

p ro d u k c ji k ra jo w e j, d z iw n y  ja k iś  p ęd  do o śm ieszan ia  
a p te k a rz y  i ta k  np : w  film a c h  „ Z n a c h o r“ i „D ziew czę­
ta  z N o w o lip ek “ , f ilm  o g łęb o k ie j t re śc i i w y so k im  
poziom ie  a r ty s ty c z n y m , w p ro w a d z a  się  do a k c ji n i 
s tą d  n i zow ąd, gw o li ro zw ese len ia  p u b licznośc i, g ro ­
te sk o w e  i śm ieszn e  p o s tac ie  ap te k a rz y .

R ozum ie  się, że h u m o r, szczegó ln ie  w  d z is ie jszy ch  
czasach , je s t  n ie la d a  a tra k c ją , czy n n ik iem  n a d e r  p o ­
żą d a n y m  i „ ro b iący m  k a sę “ lecz e le m e n t te n  w in ie n  
b y ć  p rzez  scen a riu sz  i re ż y se r ię  u ję ty  z p e w n ą  dozą 
ro zw ag i i poczuc ia  a rty s ty czn eg o .

W  n aszy ch  film ach , czy  to  b ęd z ie  d ra m a t, czy  k o ­
m edia , w y s tę p u ją c e  p ostac ie , r e p re z e n tu ją c e  in n e  za ­
w ody , p rz e d s ta w io n e  są  w  sposób  n a tu ra ln y  i w ła śc i­
w y, do „ ro b ie n ia  zaś h u m o ru “ w s ta w ia  się  g ro te sk o ­

w ą  po stać  p o d ry g u ją c e g o  a p te k a rz a , (f ilm y  „Z n a ­
c h o r“ i „D ziew czę ta  z N o w o lip ek “ ).

U k o ro n o w a n ie m  k ra jo w y c h  film ów , pod  ty m  
w zg lędem , je s t  k o m ed ia  „ K siążą tk o “ , w  k tó re j od­
tw o rzo n o  ty p  a p te k a rz a  g łu p k o w a teg o  i śm iesznego , 
s iląc  się n a  p se u d o h u m o r w  w y b itn ie  z ły m  sty lu .

W  film a c h  ty c h  w y ra ź n ie  odczuw a się  te n d e n c ję  
do n iczy m  n ie  u sp ra w ie d liw io n e g o  o śm ieszen ia  
a p te k a rs tw a  po lsk iego , p rzec iw  czem u  zaw ód  f a r ­
m a c e u ty c zn y  ja k  n a jk a te g o ry c z n ie j m u si za p ro ­
testo w ać .

N ie  d o c iek a jąc  p rz y c z y n  teg o  dziw nego , a w ysoce  
k rzy w d ząceg o , zaw ód  a p te k a rsk i, s ta n o w isk a  k ra jo ­
w e j p ro d u k c ji  f ilm ów , u w ażam , że w sk a z a n y m  b y ­
łoby , ab y  p a n o w ie  z f ilm u  zap o zn a li się  z obecnym , 
is to tn y m  s ta n e m  rzeczy  w  a p te k a rs tw ie  p o lsk im , co 
z p ew n o śc ią  w y jd z ie  n a  k o rzy ść  d la  s tro n  obydw u .

W. S.

Z n a c z e n i e  a p t e k  p o d  w z g l ę d e m  s p o ł e c z n o - s a n i t a r n y m .
W „ C z a s ie “ z dn. 3 0 .X!. u kaza ł s ię  pod powyższym  tytułem  artyku ł, który podajem y in extenso — Red.

Ł a tw e  i d o s ta teczn e  z a o p a trz en ie  lu d n o śc i w  leki, 
je s t  ze s ta n o w isk a  zd ro w o tn o śc i P a ń s tw a  sp ra w ą  
b ezw zg lęd n ie  pow ażną!

P ro s te  n a  pozó r ro zw iązan ie  tego  zag ad n ien ia , 
k tó re  b y  p o lega ło  n a  ty m , że k a ż d y  w szędzie  m ó g łb y  
le k a m i h an d lo w ać , s to i w  k o liz ji z ró w n o czesn ą  
tro sk ą  P a ń s tw a  o to, b y  c h o ry  o trz y m a ł lek  p e łn o ­
w a rto śc io w y  w zg lęd n ie , b y  le k  n a b y ty  p rzez  chorego  
sp e łn ił to  zad an ie , ja k ie  leczn ic tw o  p rz e w id u je  i to  
bez w zg lęd u  n a  to, czy lek  te n  c h o ry  n a b y w a  z p rz e ­
p isu  lek a rza , czy też  z w ła sn e j in ic ja ty w y , czy to  
je s t  d ig ita lis  czy  też  ru m ia n e k  lu b  olej ry cy n o w y .

W sp o m n ian a  k o liz ja  p o leg a  n a  ty m , że sp rzed aż  
lek ó w  P a ń s tw o  m oże p o w ie rzać  ty lk o  osobom , k tó re  
ro z p o rz ą d za ją  o d p o w ied n im  zasobem  w ied zy  i s to ­
so w n ie  u rz ą d z o n y m  p rzed s ięb io rs tw em , d a ją c y m  p e ł­
n ą  g w a ra n c ję  d o s ta rczen ia  lu d n o śc i lek ó w  w a rto śc io ­
w ych! T ak ie  zaś p lacó w k i o dpow iedn io  w yp o sażo n e

d la  sp rzed aży  leków , zw an e  a p te k a m i, w y m a g a ją  
b a rd z ie j sk o m p lik o w an eg o  u rz ą d z e n ia  — z re sz tą  
ró w n ież  p rzez  w ład ze  ściśle  p rzep isan eg o  — an iże li 
ja k iś  h a n d e l k a żd y m  in n y m  to w arem .

A p te k i za ty m  n ie  m o żn a  w szędz ie  k re o w a ć  ja k  
n. p. sk le p y  z p ieczyw em . W iad o m em  je s t, że n a w e t 
w  ty c h  P a ń s tw a c h , gdzie  w p ro w ad zo n o  w o ln e  i n ie ­
o g ran iczo n e  p raw o  z a k ła d a n ia  a p te k  d la  zaw o d o w ­
ców, m u sian o  ze w zg lęd u  n a  d o b ro  p u b lic z n e  w p ro ­
w ad zić  o g ran iczo n y  sy s te m  k o n ces ji ap teczn y ch  
(W łochy, T u rc ja ) . T ak że  w e  F ra n c ji  i S z w a jc a rii są  
po w ażn e  te n d e n c je  do w p ro w a d z e n ia  o g ran iczeń  
k o n c e sy jn y c h  d la  z a k ła d a n ia  a p te k  —  u ła tw ia  to  b o ­
w iem  znaczn ie  p rz e p ro w a d za n ie  k o n tro li  w ła d z  n ad  
sp rzed ażą  leków .

Skoro  je d n a k  h a n d e l le k a m i w y m a g a  ta k  sk o m ­
p lik o w an eg o  a p a ra tu  ja k im  je s t  ap tek a , to  k a ż d y  z ro ­
zum ie, że n ie  m o żn a  a p te k  za s tąp ić  m y d la rn ią  czy
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d ro g e rią , k tó re  c iąg le  p ró b u ją  p o dszyw ać  się  pod  m ia ­
no  „ a p te k  d ru g ieg o  rz ę d u “ i w y k o ła ta ć  u  w ład z  k o n ­
cesje  n a  sp rzed aż  p ew n y c h  leków .

J e s t  to  z jaw isk o  n ie  ty lk o  ze s ta n o w isk a  s a n i ta r ­
nego  n iep o żąd an e , a le  trz e b a  ró w n ież  w ziąć  pod  u w a ­
gę, że d ro g erie , m a ją c  ju ż  ta k ą  ró żn o ro d n o ść  to w a ru  
n a  sw o ich  sk ład ach , ja k  la lk i i ró żn e  in n e  zab aw k i 
d la  dzieci, p rz y rz ą d y  k u ch en n e , różnego  ro d z a ju  
p a s ty  do p o d łóg  i obuw ia , śc ie rk i, szczo tk i i szczo­
teczk i, n ie  p o trz e b u ją  n a w e t ze w zg lęd ó w  g o sp o d ar­
czych  u b ieg ać  się  jeszcze  o d o d a tk o w ą  sp rzed aż  le ­
ków . To n a p ra w d ę  n ie  lic u je  z p o w ag ą  d ro g is to w sk ą , 
n ie  w iedzieć , że m ięd zy  to w a re m  d ro g e rii i a p te k i 
leży  p rzep is  fa rm a k o p e a ln y  i c a ły  szereg  in n y c h  p rz e ­
p isów , z w iązan y ch  z p ro b le m e m  leków , do k tó ry c h  
d ro g e rie  n ig d y  zastosow ać się  n ie  m ogą.

P u b liczn o ść  w s tę p u ją c  do a p te k  czy d ro g erii, po ­
w in n a  d o b rze  sobie  z teg o  zd aw ać  sp raw ę , że to  są  
p rz e d s ię b io rs tw a  o zu p e łn ie  ró żn y m  c h a rak te rze !

N ied aw n o  u k a z a ł się p ie rw sz y  w  P o lsce  odrodzo­
ne j lek o sp is  u rz ę d o w y  czyli t. zw an a  fa rm ak o p ea , 
o p raco w an y  p rzez  szereg  w y b itn y c h  uczo n y ch  i a p te ­
k a rz y  po lsk ich .

J e s t  to  n a jn o w o cześn ie jsza  fa rm ak o p ea , w  E u ro ­
pie, ba, n a w e t n a  k u li z iem sk ie j. S p o tk a ła  się też  
z n a le ż n ą  p o ch leb n ą  k ry ty k ą  zag ran icy . J e s t  to  w ie l­
k ie  dzieło, w  k tó ry m  zu ży tk o w an o  dośw iad czen ia  
z a w a r te  w  obcych  leko sp isach  i u zu p e łn io n o  je  p r a ­
cam i n aszy ch  uczonych , a ta k ż e  i obcych  z o s ta tn ie j 
doby!

O gół p u b liczn o śc i n ie  zd a je  sobie  sp ra w ę  z tego, 
ja k ie  k o rzy śc i lekosp is p rz y sp a rz a  sp o łeczeń stw u , 
p rzez  co raz  to  b a rd z ie j u d o sk o n a lo n e  p rz e p isy  d la  
o zn aczan ia  w a rto śc i śro d k ó w  leczniczych , ja k o te ż  
sposobu  n a leży teg o  p rz e c h o w y w an ia  tychże!

F a rm a k o p e a  P o lsk a  odznacza  się  b a rd zo  ry g o ry s ­
ty c z n y m i p rzep isam i, d o ty czący m i n ie  ty lk o  b a d a n ia  
to w a ru  ap tecznego , a le  ta k ż e  p rzech o w y w an ia  te ­
goż. W szak  n a z w a  a p te k i w y w o d z i się od g reck iego  
s ło w a  „ a p o te k e “, oznaczającego  m ie jsce  stosow nego 
p rz e c h o w y w an ia  —  z czego w y n ik a , ja k  w ie lk ą  w ag ę  
p rz y k ła d a n o  ju ż  w  s ta ro ży tn o śc i do odpow iedn iego  
p rz e c h o w y w an ia  leków . G d y b y  szerok ie  m asy  p u ­
b liczności z n a ły  o s tre  p rzep isy , ja k ie  zaw ie ra  lek o ­
spis po lsk i d la  p rz e c h o w y w an ia  n. p. zió ł (po łączone 
z zn aczn y m i k o sz tam i) to b y  w ów czas m ia ły  w ięcej 
z ro zu m ien ia , że k u p u ją c  n a w e t ta k i  p ro s ty  n a  pozór 
le k  ja k  ru m ia n e k  czy m ię tę  lu b  in n e  „z ió łka“ w  a p te ­
kach , — o trz y m u je  to w a r  zu p e łn ie  in ny , an iże li 
w  m y d la rn ia c h  czy d ro g e ria c h  i że ew en t. n ieco  w y ż ­
sza cena  w  a p te k a c h  m a  sw o je  p e łn e  uzasad n ien ie !

W ów czas z ro zu m ia łb y  też  każdy , że ru m ia n e k  do 
m y c ia  w łosów  i olej ry c y n o w y  do celów  m aszy n o ­
w ych , n a b y ty  w  m y d la rn i czy d ro g erii, n ie  są  lek am i 
— ru m ia n e k  zaś lu b  olej ry cy n o w y  k u p io n y  w  a p te ­
ce są  lek iem  —  bo o d p o w iad a ją  w ym ogom  p rz e p i­
sów  z a w a r ty c h  w  „dispensatorium medicum“ —  ta k  
bow iem  k ied y ś  zw ano  fa rm ak o p eę .

P rz e s trz e g a n ie  p rzep isó w  fa rm a k o p e i w y m ag a  
u trz y m y w a n ia  k o sz to w n y ch  la b o ra to rió w  a n a lity c z ­
n y c h  p rz y  k ażd e j ap tece , tu d z ież  z a tru d n ie n ia  odpo­
w ied n io  w yszko lonego  p e rso n e lu , k tó ry  p o b ie ra  w y ­
n a g ro d z e n ia  p rzew y ższa jące  n ie k ie d y  p ię c io k ro tn ie  
p rz e c ię tn e  w y n ag ro d zen ie  zw y k łeg o  su b ie k ta  w  d ro ­
geriach ! W szy stk ie  te  f a k ty  u z a sa d n ia ją  aż n a d to

p rzy czy n ę  t. zw. „d ro ży zn y  le k ó w “ —  o k tó re j to  
sp ra w ie  w ie le  o s ta tn io  m ów iono  i p isan o  — g łów n ie  
n a tu ra ln ie  w  celach  dem ag o g iczn y ch  — gdyż bez­
s tro n n y  w g lą d  w  k a lk u la c ję  a p te k  w y k aże , że ceny  
w  a p te k a c h  w  P o lsce  są  tań sze  n iż  w  in y ch  k ra ja c h , 
a z a ro b ek  n e tto  o b raca  się  w  o w ie le  n iższych  g ra n i­
cach, an iże li w  in n y c h  p rzed sięb io rs tw ach ! Z ła tw o  
z ro zu m ia ły ch  pow odów  n ie  m ożna też  do a p te k a r-  
s tw a  zastosow ać znacznej zasad y  h an d lo w e j „w ie lk i 
o b ró t p rz y  m a ły m  zy sk u “ —  służąc  b o w iem  chore j 
pub liczności, to w a re m  ty lk o  p ie rw sze j jak o śc i; n ie  
m a ją  a p te k i p rzez  to  zu p e łn ie  z a m ia ru  pow iększać  
sze reg u  osób p o trz e b u ją c y c h  u zd ro w ien ia . W  p ew n e j 
b o w iem  en u n c jac ji, rad zo n o  ta k ż e  ap te k a rz o m  t r z y ­
m ać  się te j zn an e j zasad y  h an d lo w e j —  m u sie liśm y  
w ięc tu ta j  n a  n iesto sow ność  tak ieg o  żąd an ia  zw rócić  
uw agę.

T o le ro w an y  p rzez  w ład ze  — z n ie z ro zu m ia ły ch  
z re sz tą  pow odów  n ap is  n a  d ro g e riach : „S k ład  ap tecz ­
n y “ je s t  p rz e ż y tk ie m  i s łu ży  obecn ie  ch y b a  ty lk o  do 
w p ro w a d z a n ia  w  b łą d  pub licznośc i n ieśw iad o m ej 
p rzep isó w  d o ty czący ch  fa k ty c z n ie  to w a ru  ap teczn e ­
go. W szak  w ład ze  n a w e t n ie  m a ją  p ra w a  żądać od 
t. zw. „ sk ład ó w  a p te c z n y ch “ b y  p o s iad a ły  to w a r  a p ­
teczn y  t. j. fa rm ak o p ea ln y !

K lient zatem zaopatrujący się w  „lek“ w  drogerii, 
mydlarni, czy t. zw. „składzie aptecznym“, powinien  
sobie dokładnie zdać sprawę, że dobrowolnie wpro­
wadza pewne ryzyko do swego zabiegu leczniczego!

O b zn a jo m io n em u  z p o rząd n y m  p ro w ad zen iem  a p ­
te k i w iad o m em  je s t, ile  co d z iennych  w y siłk ó w  i p r a ­
cy  trz e b a  w łożyć, ile  to w a ru , szczegó ln ie  z ie la rsk ieg o  
m n si się odrzucić , ab y  zao p a trzy ć  a p te k ę  w  to w ar, 
k tó ry  sto so w n ie  do w ym o g ó w  fam ak o p e i i in n y c h  
p rzep isó w  okaże się o d p o w ied n im  to w a re m  ap te c z ­
n y m  czyli lek iem .

Lek zatem powstaje dopiero w  aptece po spraw­
dzeniu jakości towaru otrzymanego z hurtowni ap­
tecznych, przez odpowiednio w ykształcony personel, 
na podstawie przepisów urzędowych! S p o rad y czn ie  
o d b y w a jące  się  zaś lu s tra c je  a p te k  p rzez  p o w o łan e  
do tego  o rg an a  w ład z  c zu w a ją  s ta le  n a d  ty m , czy też  
a p te k i p o s ia d a ją  od p o w ied n ie  w ym ogom  fa rm a k o p e i 
lek i i czy p rz e c h o w u ją  i w y k o n y  w u ja  czynności a p ­
teczn e  w  sposób o d p ow iedn i do o b o w iązu jący ch  
p rzep isów .

P rz y  ty c h  lu s tra c ja c h  a p te k  p o d le g a ją  ta k ż e  k o n ­
tro li  specyfiki apteczne, u trz y m y w a n e  n a  sk ładzie . 
P ró cz  p ró b  to w a ru  ap tecznego , p o b ie ra  się  p rz y  ty c h  
lu s tra c ja c h  ta k ż e  sp ecy fik i do k o n tro li  w  p a ń s tw o ­
w y ch  la b o ra to r ia c h  a n a lity c z n y ch , czy o d p o w iad a ją  
p rzep iso m  o re je s tra c ji . J e ś li  się  zw aży, że w  ca ły m  
P a ń s tw ie  z każd e j a p te k i p o b ie rze  się do z b a d a n ia  
po k ilk a  ró żn y ch  sp ecy fik ó w  — to  je s t  to  b ezw zg lę ­
d n ie  d o s ta teczn ą  k o n tro lą , b y  i ze s tro n y  te j fa b ry c z ­
n e j fo rm y  le k u  n ie  g ro z iła  c h o rem u  ja k a ś  n ie sp o ­
d z ianka . U  n as  w  P o lsce  o b o w iązu je  n a w e t p rzep is , 
że a p te k a rz  je s t  za dobroć  k ażdego  sp e c y fik u  ta k  sa ­
m o o d p o w iedz ia lny , ja k  i za k aż d y  in n y  lek. J e s t  to  
rzeczy w iśc ie  d a lek o  id ąca  odpow iedzia lność , k tó ra  
ty m  b a rd z ie j p o w in n a  pub liczn o ść  p rzek o n ać , że 
i specyfik w  własnym  interesie należy nabywać ty l­
ko w  aptekach.

P o n a d to  n a  p o d s ta w ie  § 18 Rozp. o sp ecy fik ach  
(Dz. U. N r. 70, 1926) k o n tro la  sp ecy fik ó w  b ęd ący ch
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w  obroc ie  o d b y w a  się  p rzez  p o b ie ra n ie  ich  p ró b  w y ­
łącznie z aptek! Z tego  w y n ik a , że d ro g e rie , czy  m y- 
d ła rn ie , lu b  t. zw . „ sk ła d y  a p te c z n e “ sp rz e d a ją  sp e ­
c y fik i zu p e łn ie  n ie k o n tro lo w a n e . To też  te  sp ecy fik i 
ja k ie  w ład ze  d o p u szcza ją  do sp rz e d a ż y  w  d ro g e ria c h  
p o s ia d a ją  racze j c h a ra k te r  k o sm e ty k ó w  lu b  śro d k ó w  
d ie te ty czn y ch . T o le ro w a n ie  zaś sp rzed aży  w szy stk ich  
sp ecy fik ó w  po d ro g e ria c h  je s t  z a te m  z p u n k tu  w id ze ­
n ia  s a n ita rn e g o  z u p e łn ie  n ie z ro z u m ia łe  —  je ś li  się 
zw aży , ja k  w y g lą d a ją  „ d ro g e rie “ czy „ sk ła d y  ap te c z ­
n e “ w  m a ły c h  m ias teczk ach , gdzie  ju ż  n ie  o p rz e p i­
so w y m  a le  n a w e t o h ig ie n ic z n y m  p rz e c h o w a n iu  le k u  
m o w y  b y ć  n ie  m oże.

Oklepane dziś do znudzenia i w  dziwaczny spo­
sób stosowane hasła „sprawiedliwości społecznej“ 
a także w zględy „gospodarcze“, „handlowe“, i ko­
niunkturalne“, którym i to atutami starają się dro- 
giści wygrać swoją sprawę, nie mogą nigdy stano­
w ić rzeczowego uzasadnienia dla wprowadzenia cha­
osu do uporządkowanego obrotu lekami — tu bowiem  
może jedynie rozstrzygnąć interejs sanitarny Pań­
stwa.

Niekontrolowany handel środkami leczniczym i 
w  jakiejkolw iek bądź formie, w  Państw ie o upo­
rządkowanych stosunkach sanitarnych nie może być 
absolutnie tolerowany!

O d z n a c z e n i a  f a r m a c e u t ó w .

Z a zasłu g i n a  p o lu  p ra c y  sp o łecznej i zaw odow ej 
zo sta li odznaczen i:

S re b rn y m  K rzy żem  Z asłu g i:
kol. m g r  E m m a  S i e p r a c k a  —  w icep rezes  

Z a rz ą d u  G łów nego  Z .Z .F .P ., kol. m g r M i r o s ł a w  
S t a n k i e w i c z ,  p rezes  O d d z ia łu  W arszaw sk ieg o  
i s e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z .Z .F .P ., kol. m g r S t e f a n  
R  d z a n  e k, s k a rb n ik  Z a rz ą d u  G łów nego  Z .Z .F .P ., 
kol. m g r Z y g m u n t  J a n k i e w i c z ,  p rz e w o d n i­
czący  G łów nej K o m isji R e w iz y jn e j Z .Z .F .P ., kol. 
m g r  H e n r y k  J a k u b o w s k i ,  cz ło n ek  G łów nej 
K o m is ji R e w iz y jn e j Z .Z .F .P ., kol. m g r A n t o n i  
G  r  y  g e 1, b. w ie lo le tn i p rezes  O d d z ia łu  W ile ń sk ie ­
go Z .Z .F .P ., kol. m g r W ł a d y s ł a w  S i k o r a ,  
p rezes  O d d z ia łu  C zęstochow sk iego  Z .Z .F .P ., kol. m g r 
C z e s ł a w  N a ł ę c z ,  b. s e k re ta rz  g e n e ra ln y  i w ie ­

lo le tn i d z ia łacz  Z .Z .F .P ., kol. m g r A l f r e d  K o z a ­
k i e w i c z  ■— w łaśc ic ie l a p te k i w  D u b n ie , kol. m g r 
S t a n i s ł a w  M i e d z i o n i s ,  k ie ro w n ik  a p te k i 
U bezp. Społ. w  W iln ie  —  za za s łu g i n a  p o lu  p ra c y  
w  In s t. U bezp. Społ.

Z a  za s łu g i w  s łu żb ie  p ań s tw o w e j m g r  A l e k s a n ­
d e r  M a r c i n k o w s k i ,  in sp e k to r  fa rm a c e u ty c z ­
n y  n a  w oj. łó d zk ie  o raz  za zasłu g i n a  p o lu  p rz e m y s łu  
chem .-fa rm ac . B o l e s ł a w  K r o g u l e c k i ,  p rz e ­
m ysłow iec .

B ro n zo w y m  K rz y ż e m  Z asłu g i:
za za s łu g i n a  p o lu  p ra c y  w  In s ty t. U bezp . Społ. 

kol. W i k t o r  S t ę p k o w s k i ,  cz ło n ek  O d d z ia łu  
Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  Z .Z .F .P .,

O d zn aczo n y m  sk ła d a m y  se rd eczn e  g ra tu la c je .

„ G d y  p a n i  m a g i s t e r  j e s t  m ę ż a t k q " .

P ra g n ę  pośw ięcić  k ilk a  słów  k w estii, k tó ra  je sz ­
cze n ie  b y ła  p o ru sz a n a  n a  ła m a c h  „ K ro n ik i“ , a m ia ­
n o w ic ie  k w e s tii  p ra co w n ik a -k o b ie ty . .

S ło w a  m o je  są  d a le k ie  od w sze lk ieg o  e n tu z ja z m u  
d la  p ię k n ie  b rz m ią c y c h  frazesó w  o tw ó rcze j p lacó w ­
ce sp o łe c z n o -sa n ita rn e j“ , o „w zn iosłe j id e i naszego  
p o w o ła n ia “ etc., etc. Z a p y tu ję : P o  co w y d z ia ły  f a rm a ­
ceu ty czn e  n a  u n iw e rs y te ta c h  p o lsk ich  o tw ie ra ją  
p o d w o je  p rz e d  k o b ie tam i, k tó re  u k o ń czy w szy  w y ­
d z ia ł z d y p lo m em  m a g is tra  m o g ą  liczyć ty lk o  w te d y  
n a  m ożność za ro b k o w an ia , je ś li  zd ecy d o w an e  są 
p rz e k re ś lić  sw e  życie ro d z in n e  i sk azać  się n a  s ta ro ­
p a n ie ń s tw o ?  M óg łby  m i k to ś  w  te j c h w ili o d p o w ie­
dzieć, że „ n a u k a  ja k o  ta k a  je s t  sa m a  w  sobie  ce lem  
a n ie  ś ro d k ie m  do celów  n a tu r y  m a te r ia ln e j“ . S łu sz ­
nie. A le  w ie m y  w szyscy , że s tu d ia  fa rm a c e u ty c z n e  
n a le ż ą  do ta k ic h  w y d zia łó w , n a  k tó ry c h  n a jw y że j 
10%  s tu d iu ją c y c h  o b ie ra  d ro g ę  n au k o w ą .

„K o b ie ta  m ę ż a tk a  je s t  n ie p o trz e b n a , a w y d a jn o ść  
je j p ra c y  p raw d o p o d o b n ie  b ęd z ie  s ła b sz a “ — oto  m o ­
ty w y , ja k im i p o s łu g u ją  się  pp . a p te k a rz e . O d k ry c ie  
tego  „ p rz e s tę p s tw a “ p rz y  u b ie g a n iu  się o p osadę  je s t  
ró w n o zn aczn e  z odm ow ą p raco w ad cy . N ie pom ogą 
tu  n ic  re fe re n c je , n a w e t n a jle p sz e  o p in ie  i św iad ec­
tw a  z czasów  p an ień sk ich . S łow o „ m ę ż a tk a “ —  je s t  
w y s ta rc z a ją c y m  a rg u m e n te m .

D ecy d u jąc  się n a  m a łżeń stw o , z a p o m in am y  o n ie ­

z ro z u m ia ły m  w p ro s t n a s ta w ie n iu  pp. a p te k a rz y , k tó ­
rz y  w id ząc  p rz e d  sobą  m ę ż a tk ę  u w a ż a ją , że: „m yśl 
m a  zaab so rb o w a n ą  d o m em “ i że „m y śli ty lk o  co z ro ­
b ić  n a  k o la c ję “ . S ą  to  s ło w a  n ie  m oje , lecz p rz y to ­
czone w  d o sło w n y m  b rz m ie n iu  p rzez  jed n eg o  ze z n a ­
n y c h  i ogó ln ie  szan o w an y ch  a p te k a rz y  w arszaw sk ich . 
P o zw o lę  sobie  zauw ażyć, że Sz. k o le ż a n k i i ko ledzy , 
„w o ln i“ od w ęz łó w  m ałżeń sk ich , m a ją  ró w n ie ż  oprócz 
p ra c y  ap teczn e j i in n e  idee, d la  k tó ry c h  poza a p te k ą  
p o św ięca ją  sw e życie, m y śli i za robek . C zy m ało  je s t  
ta k ic h  k a w a le ró w  i p an ien , k tó rz y  m a ją c  n a  sw y m  
w y łą c z n y m  u trz y m a n iu  ro d z in ę , m y ś lą  o ty m , czy 
im  z ty c h  n isk ic h  w y n a g ro d z e ń  w ła śn ie  n a  te  „k o lac­
j e “ w y s ta rc z y ?  D laczego  w ięc  o s trze  tego  ta k  m ało - 
log icznego  a rg u m e n tu  sk ie ro w a n e  je s t  ty lk o  i w y ­
łączn ie  do m ęża tek ?

D ru g a  s tro n a  n ie  w ie le  pocieszająca .
O to  je d n a  z m ło d y ch  m ę ż a te k  d o w ied z ia ła  się 

o w a k u ją c e j p o sadz ie  w  trz e c h  a p te k a c h  w  W arsza ­
w ie. Z ło ży ła  ta m  sw e o fe rty . N a d w ie  z n ic h  o trz y ­
m a ła  zaw iad o m ien ie : „W  o dpow iedz i n a  p ism o W P., 
n in ie jsz y m  k o m u n ik u je m y , że z a tru d n ia m y  p r a ­
co w ników  ty lk o  w  I-szym  ro k u  p ra k ty k i, w obec tego  
n ie  m o żem y  zadośćuczyn ić  p ro śb ie  i t.d. „T rzecią  ie j 
o fe r ta  ro z b iła  się ty lk o  o u śm iech  i b e z ra d n e  ro z ło ­
żen ie  r ą k  p. a p te k a rz a , k tó ry  z o dc ien iem  sm u tk u , 
że sp ra w ia  je j zaw ód  s tw ie rd z ił: „...No cóż, m am  nie-
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szczęście do m ę ż a te k “ . (Z aznaczyć  m i w y p ad a , że ko ­
leżan k a , po k tó re j m ie jsce  p e te n tk a  m ia ła  ob jąć, zo­
s ta ła  zw oln iona , bo po p rz e p ra c o w a n iu  k ilk u  la t  ja k o  
p an n a , p rz e d  trz e m a  m ies iącam i w y sz ła  za m ąż. 
N ap ró żn o  k o ła ta ć  m ę ż a tk o m  do d rz w i ap tek . T. zw. 
„czy n n ik i m ia ro d a jn e “ o św iad cza ją  z ro z b ra ja ją c ą  
szczerością, że „ m ęża tk i m a ją  b. m a ło  szan s“.

D laczego  pp . a p te k a rz e , k tó rz y  po w ięk sze j części 
są  żonaci n ie  u s u n ą  się  od p ra c y  zaw o d o w ej?  P rz e ­
cież s to jąc  n a  ty m  sa m y m  s tan o w isk u , on i ró w n ież  
m a ją  rodz inę , obow iązk i, dom , a co za ty m  idz ie  n a- 
p ew n o  n ie  ra z  „m y śl m a ją  z a a b so rb o w a n ą  d o m em “. 
O ni ró w n ież , ja k  i m y  k o b ie ty , m a ją  s to p ie ń  m a g is tra

fa rm a c ji, choć n ie je d n o k ro tn ie  o m n ie jsz y m  zasięg u  
w ied zy  n au k o w e j.

N ie s te ty . G łos m ój, ja k  w ie lu  in n y ch , k tó rz y  n a  
ty m  m ie jsc u  p o d e jm o w a li d y sk u s ję , n ap e w n o  ch y b i 
celu . M oże o d czu ją  go n a leży c ie  ty lk o  k o le ż a n k i za ­
in te re so w a n e  p o d o b n y m  losem . W  k a ż d y m  ra z ie  n ie  
m am  n adz ie i, b y  g łos m ój z n a laz ł żyw y, z d ro w y  od­
d źw ięk  u  ty ch , od k tó ry c h  teg o  n a p ró ż n o  czekam y! 
B ędzie  to  ty lk o  je d n ą  z liczn y ch  sk a rg  w y p o w ia d a ­
n y c h  w  w y łą c z n y c h  n a w ia sa c h  życia  Z w iązk u  Z a ­
w odow ego  F a rm a c e u tó w  P ra c o w n ik ó w , za  p o ś re ­
d n ic tw e m  n in ie jszeg o  p ism a.

„Temida“

S p r a w o z d a n i e  M i ę d z y s t o w a r z y s z e n i o w e j  K o m i s j i  O r g a n i z a c y j n e j  I K ursu  
D o k s z t a ł c a j ą c e g o  d l a  F a r m a c e u t ó w .

M yśl u tw o rz e n ia  k u rs u  d o k sz ta łca jąceg o  d la  f a r ­
m a c e u tó w  d o jrz a ła  w  k o ń cu  ro k u  1936 n a  te re n ie  
w sz y s tk ic h  s to w a rz y sz e ń  fa rm a c eu ty c z n y c h . W y ra ­
zem  te j m y śli b y ł  c y k l w y k ła d ó w  z o rg an izo w an y ch  
p rzez  Z w iązek  Z aw o d o w y  F a rm a c e u tó w  P ra c o w n i­
kó w  o raz  z e b ra n ie  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł W y d z ia ­
łó w  i O ddzia łów  F a rm a c e u ty c z n y c h  p rz y  U n iw e rsy ­
te ta c h  w  P o lsce, n a  k tó ry m  to  z e b ra n iu  p rz e d s ta w io ­
no  i p rz e d y sk u to w a n o  p ro je k t  k u rs u  d o k sz ta łc a ją ce ­
go, o p ra c o w a n y  p rzez  S ek c ję  n a u k o w ą  W arsz a w ­
sk iego  T o w a rz y s tw a  F a rm a c e u ty c zn e g o  z in ic ja ty w y  
p ro f. d r  B r. K oskow sk iego . W k ró tc e  Z a rz ą d  T o w a­
rz y s tw a  P rz y ja c ió ł W y d z ia łó w  i O d d z ia łó w  F a rm a ­
ce u ty c z n y ch  p rz y  U n iw e rsy te ta c h  w  P o lsce  zw ró c ił 
się  do Z a rząd ó w  w sz y s tk ic h  s to w a rz y sz e ń  fa rm a ­
ce u ty c z n y ch  z p ro śb ą  o w y b ra n ie  d e le g a tó w  do M ię­
d zy sto w arzy szen io w ej K o m is ji O rg an izacy jn e j K u r ­
su  d o k sz ta łca jąceg o . J a k o  d e leg ac i w y b ra n i zosta li: 
p p łk . d r  W. Ja k u b o w sk i (S ek c ja  fa rm a c e u ty c z n a  
T o w a rz y s tw a  W iedzy  W o jsk o w e j) , m g r K . P io tro w ­
sk i (N ow a F a rm a c ja ) , m g r J. P o d b ie lsk i (W arszaw ­

sk ie  T o w arzy s tw o  F a rm a c e u ty c z n e ) , d r  M. P ro n e r  
(T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł W ydz. i O ddz. F a rm . p rz y  
U n iw . w  P o lsce) o raz  m g r S. S ab in iew icz  (Z w iązek  
Z aw o d o w y  F a rm a c e u tó w  P ra c o w n ik ó w ). D elegaci, 
tw o rz ą c y  M ięd zy sto w arzy szen io w ą  K o m isję  O rg a n i­
z a c y jn ą  I  K u rs u  d o k sz ta łca jąceg o  d la  fa rm a c eu tó w , 
z łoży li m e m o ria ł do R a d y  W y d z ia łu  F a rm a c e u ty c z ­
nego  U n iw e rs y te tu  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  w  W a rsz a ­
w ie, z p ro śb ą  o z o rg an izo w an ie  K u rsu . P rz y c h y la ją c  
się  do p ro śb y  p rz e d s ta w ic ie li s to w a rz y sz e ń  fa rm a ­
ceu ty czn y ch , R a d a  W y d z ia łu  F a rm a c e u ty c zn e g o  w y ­
ra z iła  zgodę n a  zo rg an izo w an ie  K u rsu , p o w ie rza jąc  
jeg o  k ie ro w n ic tw o  p ro fe so ro w i d r  O. A ch rn a to w i- 
czow i. K ie ro w n ik  K u rs u  o m ó w ił z p rz e d s ta w ic ie la ­
m i s to w a rz y sz e ń  fa rm a c e u ty c z n y c h  p ro g ra m  ortejz1 
s t ru k tu rę  o rg a n iz a c y jn ą  k u rsu , p rz y  czym  sp ra w y  
te c h n ic z n e  i a d m in is tra c y jn e  zw iązan e  z k u rse m  
p rz e ję ły  s to w a rz y sz e n ia  fa rm a c eu ty c z n e .

O tw a rc ie  K u rs u  n a s tą p iło  w  d n iu  4 p a ź d z ie rn ik a  
1937 r. w  S a li D om u M ed y k ó w  im . M arsz. Jó ze fa  
P iłsu d sk ieg o  p rz y  u l. O czki 7. K u rs  o tw o rz y ł p rze -

M g r fa rm .  M a rce l i  J a g ie l ło w ic z

Z 9 P U Ł K I E M  U Ł A N Ó W .
“SĄ CHWILE NIEZAPOMNIANE“ 

( W s p o m n i e n i a  f a r  m  a c u t  y-o c h  o t  n  i k  a W. P.)
W nocy, na dwa dni przed M atką Boską Zielną, w  1920 

roku, pułk  nasz zajm ow ał stanowisko pod Radziechowem. 
P atro le nocne rozesłane zostały w kierunku na Łopatyn i Sto- 
janów. Wczesnym rankiem  pułk  posunął się do Łopatyna, 
lecz nie. na długo, ponieważ kaw aleria Budiennego przeszła 
na tyły i zmuszeni byliśm y wycofać się, zajm ując stanow is­
ko na sk raju  iasu i wzdłuż drogi w iodącej do m łyna pod 
Radziechowem. Około godziny 10 m. 30 pojaw iły się pierwsze 
„bronierk i“ bolszewickie i zmuszeni byliśm y zająć stano­
wisko ochronne w okolicy m łyna, gdzie zostaliśmy zaata­
kow ani przez oddział kaw alerii bolszewickiej.

Stanowisko nasze o ty le było wygodniejsze, że byliśm y 
spieszeni a konie schowane w lesie na tyłach. — Nie up ły­
nęło pół godziny i znów pojaw iły się „bronierki“ bolsze­
wickie — wycofaliśmy się lasem  do Radziechowa, zajęliśm y 
przedpola. Mój pluton w raz z plutonem  karabinów  m aszy­
nowych obsadził lewą stronę przedpola w  okolicy cegielni. 
Przed nam i piękny obstrzał — pole rów ne po zbiorach i la ­
sek. K orzystna nasza pozycja pozwalała nam  przypuszczać, 
że jeśli bolszewicy spróbują nas zaatakować, to spraw im y 
im  „łaźnię“.

Starszyzna nasza: rotm istrz Szymański, dowódca k a ra ­
binów maszynowych, rotm . Grekowicz, dowódca I szw adro­
nu, porucznik Hincz i inni, rozglądając się na wszystkie

strony, w ypatryw ali nieprzyjaciela. Tak trw ało  do drugiej 
po południu. Nagle odezwały się głosy „są“. Hen, daleko — 
jakby w  k ierunku  na K am ionkę-Strum iłow ą, widać przele­
w ającą się kaw alerię to w jedną, to w  drugą stronę. Gołym 
okiem trudno  było cośkolwiek zobaczyć, przez lornetę 
można było odróżnić konnicę; nie byliśm y jednak  pewni, 
czy to nieprzyjaciel. W niepewności trw aliśm y do 4-ej po­
południu. Nagle ciszę przerw ały  pojedyncze strzały i na 
sk raju  lasu pojaw iła się piechota bolszewicka. Na całym 
przedpolu ruch. Z praw ej strony widzimy naszą kaw alerię, 
szykującą się tJp szarży. Na naszym  odcinku zaczęła 
się w yłaniać piechota nieprzyjacielska. Cisza... Podpuści­
liśm y ich bliżej, a w tedy rozpoczęła się gra karabinów  m a­
szynowych, wspom agana trzaskiem  strzałów  z karabinów  
ręcznych. Trwało to dobre pół godziny, może więcej. Konie 
w  mieście, więc w  razie ostatecznym  podprowadzą je  i zdo­
łam y się na czas wycofać, — tak  każdy z nas myślał, m ając 
całkowite zaufanie do swoich dowódców.

Niestety, m usieliśm y swoje stanow iska opuścić, gdyż za­
uważyliśmy, że kaw aleria  bolszewicka zaczyila wjeżdżać 
z praw ej strony Radziechowa. Na odsiecz nam  podążył V 
szwadron naszego pułku. Skoczyłem za chałupę i do ogrodu. 
Ogród, ogrodzony płotem, stanąłem  i strzelam , aż tu  widzę, 
że szwadron nie zdołał w yjechać na przedpole, aby się roz­
winąć, a już w raca w  przyśpieszonym tempie. P rzestaję 
strzelać, wybiegam na ulicę — odw rót przerw any. Na ulicy 
już są bolszewicy. W ycofałem się za chałupę i czekam..., 
a może uda się polem, ale i tu  niemożliwe — pełno kaw a­
lerii bolszewickiej... — zrobiło m i się ciepło! Zostałem  od­
cięty... •— nic nie poradzi — niewola. Błysnęła mi myśl,



Nr. 24 KRONIKA FARMACEUTYCZNA 321

m ó w ien iem  p ro f. d r  O. A chm atow icz , po czym  o d b y ­
ły  się  w y k ła d y . W  c iągu  n a s tę p n y c h  d n i uczestn icy  
K u rs u  p o d z ie lili się  n a  d w ie  g ru p y : g ru p a  A  złożona 
z 178 osób s łu c h a ła  w y k ład ó w  w  A u li P a ń s tw o w e j 
S zk o ły  H ig ie n y  p rz y  ul. C hocim sk iej 24, g ru p a  B 
z łożona z 93 osób s łu c h a ła  w y k ład ó w  w  A u d y to riu m  
Z a k ła d u  F a rm a c ji  S to sow anej U niw . J . P . p rz y  ul. 
O czki 3. F re k w e n c ja  b y ła  b ard zo  duża.

P o  zak o ń czen iu  K u rs u  u czestn ik o m  w y d an o  za ­
św iadczen ia , s tw ie rd z a ją c e  w y s łu c h a n ie  w y k ład ó w  
n a  K u rs ie . Z aśw iad czen ia  te  w  ogólnej liczb ie  271 
z o s ta ły  p o d p isan e  p rzez  K ie ro w n ik a  K u rsu  oraz 
d w ó ch  w y k ła d a ją c y ch . W  d n iu  7 lis to p ad a  1937 r. 
w  d o ln y ch  S a lo n ach  R e su rsy  O b y w ate lsk ie j od b y ła  
się  w iecze rza  p o żegnalna .

P o śró d  w y k ła d a ją c y c h  n a  K u rs ie  by ło  5 f a rm a ­
ceu tów . 10 w y k ła d a ją c y c h  n a leża ło  do g ro n a  n a u czy ­
c ie lsk iego  W y d z ia łu  F a rm aceu ty czn eg o  U n iw e rsy te ­
tu  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  w  W arszaw ie, je d e n  
zap ro szo n y  z poza U n iw e rsy te tu .

U czes tn icy  K u rsu :
M ężczyźni 191 (70,6% )
K o b ie ty  80 (29,4% )
Z W arszaw y  258 (95,2% )

b y ł

P ra c o w n ic y  p rzem . fa rm aceu ty czn eg o  23 ( 8,5% )
P rac . U bezp. Społ. (poza a p te k a m i) 7 ( 2,6% )
In n i 11 ( 4,1% )

W śró d  u czes tn ik ó w  K u rsu  b y ło  w ie lu  tak ich , 
k tó rz y  p ra c u ją  w  zaw odzie  ju ż  z g ó rą  pó ł w ieku , 
ró w n ież  liczny  b y ł zastęp  m ło d y ch  m ag is tró w , k tó ­
rz y  u k o ń czy li s tu d ia  n ie  d aw n ie j n iż  p rzed  t r z e ­
m a  la ty .

K o m isja  o rg a n iz a c y jn a  I K u rsu  dok sz ta łca jąceg o  
d la  F a rm a c e u tó w  zw ró c iła  się do u czestn ik ó w  K u rsu  
z p ro śb ą  o w y p e łn ie n ie  b ez im ien n e j an k ie ty . W y p e ł­
n io n ą  a n k ie tę  z łożyło  za led w ie  67 osób czy li 24,7%  
ogólnej liczby  u czes tn ik ó w  K u rsu . Do d ezy d e ra tó w  
często p o w ta rz a ją cy c h  się w  o dpow iedz iach  n a leżą : 
zw iększen ie  ilości godzin  w y k ła d ó w  z fa rm a c ji p r a k ­
ty czn e j (p rz y rz ą d za n ie  lek ó w ), fa rm a k o d y n a m ik i 
o raz  b ak te rio lo g ii; w p ro w ad zen ie  pokazów  ew en t. 
ćw iczeń  p ra k ty c z n y c h  i w y cieczek  do ośrodków  w y ­
tw ó rczy ch ; o p raco w an ie  sk ry p tó w  z w y k ład ó w . N ie ­
je d n o k ro tn ie  p o d k re ś lan o  w  o dpow iedziach  d o b rą  
o rg an izac ję  K u rsu  i ko rzy śc i o siąg n ię te  p rzez  uczes­
tn ików .

S P R A W O Z D A N I E  K A S O W E .
Z poza  W arszaw y  .13 ( 4,8% ) W pływy

C złonkow ie: O p ła ty  za u czes tn ic tw o  w  k u rs ie
Pol. P ow sz. Tow . F a rm . 132 (48,7o/o) Wydatki
Zw . Z aw . F a rm . P raco w n . 80 (29,5% ) H o n o ra ria  w y k ła d a ją c y ch
S tow . „N ow a F a rm a c ja 11 39 (14,4o/o) (2 X  39 godzin) 1560.—
Sek. F a rm . Tow . W iedzy  W ojsk. 12 ( 4,4o/o) W y n a jęc ie  sa l w y k ład o w y ch ,
N ie s to w arzy szen i 8 ( 3,0o/o) św ia tło , op a ł i obsługa 630.—
D o k to rzy  F a rm a c ji •2 ( 0,8% ) R e su rsa  O b y w a te lsk a
M ag is tro w ie  i p ro w izo rzy 225 (83,0% ) (sa la  i u s łu g a) 152.30
P o m o cn icy  a p te k a rsc y 44 (16,2% ) D ru k i, k w ita r iu sz e  i p ieczą tk i 49.70
W łaśc ic ie le  a p te k 69 (25,4o/o) R -k  Zw . Z aw . F a rm . P rac . za dru] £
Z a rz ą d za ją c y  a p te k a m i 20 ( 7,4o/0) i ro zes łan ie  p ro g r. i z aw iad o m ień 27.95
D zie rżaw cy  a p te k 5 ( 1,8% ) N ap isan ie  zaśw iad czeń 3.—
P ra c o w n ic y  a p te k  p ry w a tn y c h 104 (38,5o/n) D ro b n e  w y d a tk i (w oźn i po rto ,
P ra c o w n ic y  a p te k  U bezp. Społ. 21 ( 7,70/0) p rzew ó z eksp o n ató w ) 2 8 .--
F a rm a c e u c i w o jsk o w i 11 ( 4,0o/o) P ozosta łość

5680.-

2.477.95
3202.05

ażeby sobie posłać ostatnią kulę... repetuję karabin... — za- 
gwożdżony..., chcąc niechcąc, trzeba będzie żyć. Czekam 
chwilę i widzę otw ierają się drzw i stodoły. Myślę, już ko­
niec wojaczki, lecz okazało się, że nie. W ysunęła się ostroż­
nie głowa gospodarza, rozejrzał się na wszystkie strony i za­
czął mi dawać znaki, ażebym szybko wszedł do stodoły, nie 
nam yślając się długo pobiegłem. W stodole zastałem  całą 
rdĄzinę złożoną z 13 osób. gospodarz poprosił o karabin, 
wtłoczył m nie między zboże i polecił zdjąć m undur, spodnie 
i buty  — wzam ian otrzym ałem  chłopskie ubranie — nastą­
piło przeobrażenie z ułana w  parobczaka. Spodnie krótkie 
w ylatane na kolanach i na siedzeniu, m arynarka cienka, 
długa, m ała czapeczka sportowa i tylko koszula, dobrze 
przybrudzona, mogła wskazywać na to, że byłem żołnierzem. 
Przepasałem  się k ra jk ą  dla podtrzym ywania spodni i... żeby 
było cieplej. Poczciwy gospodarz poradził m i zostawić 
wszelkie dokumenty, pieniądze i inne drobnostki, ażeby nie 
dostały się w ręce bolszewików. Obdarowany kaw ałem  Chle­
ba i jabłkiem  wysunąłem  się ze stodoły. Odskoczyłem kilka 
kroków  od zabudowań i schowałem się w  proso, gdzie po­
stanowiłem  przesiedzieć do wieczora, a potym spróbować 
w  nocy przedostać się do swoich. Niestety, dostrzegł mnie 
inny gospodarz, złapał za kark  i wyciągnął na drogę. Nie 
dobrze! Zaprowadził on m nie do większej grupy ludzi i za­
czął im dowodzić, że jestem  Polakiem, należy więc m nie od­
dać bolszewikom. Z grupy ludzi w ystąpił staruszek, k tó re­
m u opowiedziałem bez nam ysłu historię, że idę z pod Za­
mościa, gdzie byłem z podwodą, lecz konie mi wojsko za­
brało, a ja  w racam  do domu. Niestety, skomplikowało sp ra­
wę to, że jeden z chłopów przypom niał sobie, że dzień przed

tym  byłem u  niego i zarekw irowałem  m u resztę owsa. Po 
długich korowodach jeden z gospodarzy zadecydował, że 
należy m nie puścić, ponieważ jestem  cywilem i bez broni. 
Jeszcze sobie coś pogadali i polecili mi pójść drogą na Ło- 
patyn. Udając głupkowatego ruszyłem  dalej — mówiąc so­
bie: „wszystko jedno, byle do m am y“. Wieczór zaczął zapa­
dać, wokoło cisza i tylko gdzieś z dala słychać dochodzące 
strzały. Idąc tak  bez celu uczułem zmęczenie i postanowi­
łem w napotkanym  wąwozie odpocząć. Z jadłem  kaw ałek 
chleba, a nad jabłkiem  już zasnąłem..., — spałem nie długo 
— pragnienie dobicia do swoich było silniejsze. Ledwie w y­
łoniłem się z wąwozu na drogę, w padłem  na jadące tabory 
bolszewickie, nie cofnąłem się, lecz zmieniłem kierunek, 
żeby trochę oddalić się od nadjeżdżającego oddziału. Nie 
udało się, gdyż donośnym głosem bolszewicy polecili m i 
zawrócić i podejść bliżej.

Na pierwszym  wozie siedziało trzech bolszewików 
w skórzanych ubraniach z gwiazdam i kom unistycznym i na 
czapkach. Poczęli zasięgać języka: czy tą  drogą dojadą do 
Radziechowa i czy są tam  jeszcze Polacy. Odpowiedziałem 
im krótko po rosyjsku w narzeczu ukraińskim . Ledwie ci 
mnie zwolnili, natychm iast zostałem otoczony przez tabo- 
rytów, ci więcej byli ciekawi. W pewnej chwili jeden z nich 
doprowadził mnie 'do czoła kolum ny i tam  zam eldował 
starszyżnie, że jestem  szpiegiem. I znów błysnęła m i myśl, 
że nie łatw o będzie się m i z tego wymigać. Na pytania ko­
m isarza odpowiedziałem tę  sam ą historię o podwodziarzu. 
Znów słyszę pytanie — dlaczego nie idę prostą drogą tylko 
polem. Tłumaczę z chłopska, że na drodze dużo wojska, że 
kazali m i iść inną drogą — konie mi Polacy zabrali, a ja
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P ozosta łość , s ta n o w ią c ą  n a d w y ż k ę  w p ły w ó w  n a d  
w y d a tk a m i w  su m ie  zł. 3202.05 p rz e k a z an o  d n ia  19 
lis to p a d a  1937 r. S k a rb n ik o w i Tow . P rz y ja c ió ł W y ­
d z ia łó w  i O dd zia łó w  F a rm a c e u ty c z n y c h  p rz y  U n i­
w e rs y te ta c h  w  P o lsce  m g r A n to n ie m u  O ssow sk iem u  
z w n io sk iem , ab y  T o w arzy stw o  p o w o ła ło  do życia

s ta łą  K o m isję  m ięd zy sto w arzy szen io w ą , k tó ra  m ia ­
ła b y  p ieczę  n a d  a k c ją  d o k sz ta łc a n ia  fa rm a c e u tó w  
i w  ty m  ce lu  d y sp o n o w a ła  p rz e k a z a n ą  w y że j w y m ie ­
n io n ą  sum ą.

P o d p isa li: S t. S ab in iew icz , J . P o d b ie lsk i, K. P io ­
tro w sk i, M. P ro n e r  i W. Ja k u b o w sk i.

ŚW IAT PR A C Y  N A  POMOC ZIM OW A D L A  BEZROBOTNYCH.

C e n tra ln a  K o m is ja  P o ro z u m ie w a w c z a  u zg o d n iła  
n o rm y  z O gó lno p o lsk im  O b y w a te lsk im  K o m ite te m  
P o m o cy  Z im ow ej i w y n o szą  one, b io rąc  za p o d s ta ­
w ę  w y n a g ro d z e n ie  n e tto : p rz y  w y n a g ro d z e n ia c h  od 
160 zł. m iesięczn ie  — 20 gr. od 161 do 300 zł. —  1/4% , 
od 301 do 600 zł. •— 1/2°/o, od 601 do 800 zł. —  1% , 
od 801 do 1200 zł. — 11/2% , od 1200 do 2500 zł. — 
2 %  i p o n a d  2500 zł. — 4°/o- N o rm y  te  m a ją  o b o w ią ­

zy w ać  w  c iąg u  5-ciu m iesięcy , począw szy  od 1 g ru ­
d n ia  r.b . W y n ag ro d zen ie  n e tto  ro z u m ia n e  je s t  w  te n  
sposób, że u w z g lę d n ia  się  je d y n ie  p o trą c e n ia  u s ta ­
w ow e (p o d a tk i, u b ezp ieczen ia  spo łeczne , F u n d u sz  
P r a c y ) .

O soby, p o zo sta jące  w  s to su n k u  s łu żb o w y m  lu b  
n a jm u  p ra c y , k tó re  o p ła c a ją  pow yższe  n o rm y , 
zw o ln io n e  są  od p o n o szen ia  św iad czeń  lo ka low ych .

PO Z N A Ń SK A  R A D A  OKRĘGOW A U N II Z. Z. P. U . JEDNO CZY ZAW . ZW IĄZK I
PRACOW NICZE POM ORZA.

Z in ic ja ty w y  i n a  sk u te k  s ta r a ń  p re z e sa  p o z n a ń ­
sk iej ra d y  o k ręg o w ej „U n ii“ P ra c o w n ik ó w  U m y sło ­
w y ch  kol. W o jc iech a  S zk la rza  o d by ło  się  w  u b ie g łą  
sobo tę  w  d o m u  sp o łeczn y m  w  T o ru n iu  z e b ra n ie  
p rz e d s ta w ic ie li zw iązków  zaw o d o w y ch  p ra c o w n ik ó w  
u m y sło w y ch . P rz e w o d n ic z y ł p. R o zm arynow icz .

P o  zap o zn an iu  o b ecn y ch  z p o trz e b ą  p rz y s tą p ie n ia  
do w sp ó ln e j o rg an izac ji, p o s tan o w io n o  u tw o rz y ć  
w  T o ru n iu  filię  „U n ii“ i p rzew o d n iczący  z a rząd z ił 
w y b ó r za rząd u , k tó ry  d a ł w y n ik  n a s tę p u ją c y : p r e ­
zesem  w y b ra n y  zo s ta ł kol. m g r. W ac ław  D om ańsk i, 
p rezes  O d d z ia łu  P o m o rsk ieg o  Z w iązk u  F a rm a c e u tó w , 
w icep rezesem  —  Ja s iń s k i W ła d y s ła w  ze Zw . P rac . 
U m ysł, w  H a n d lu  i P rzem y śle , se k re ta rz e m  —  Jó ze f 
U zarow icz  ze Zw . Z aw . P ra c o w n ik ó w  B ank . i K as 
Oszcz., sk a rb n ik ie m  — G u sta w  R o ssm an  ze Zw. 
P raco w n . K u p ieck ich .

P o w o ła n a  do ży c ia  f ilia  p o zn ań sk ie j R a d y  O k rę ­
gow ej z rzesza  zw iązk i zaw o d o w e p rac o w n ik ó w  
u m y sło w y c h  n a ra z ie  ty lk o  z te re n u  T o ru n ia . P ró cz  
w y m ie n io n y c h  tu  z ty tu łu  cz ło n k o stw a  w  zarządzie , 
zg ło siły  akces zw iązk i p ra c o w n ik ó w  B a n k u  P o lsk ie ­
go, U b ezp iecza ln i i M onopolów .

F ilie  ta k ie  p o w s ta ją  jed n o cześn ie  ta k ż e  w  in n y c h  
w ięk szy ch  m ia s ta c h  P o m o rza . Z ch w ilą , g d y  f ilie  te  
u p o ra ją  się  z p ra c a m i w e w n ę trz n y m i, p rz y s tą p ią  one 
do zo rg an izo w an ia  sam o d z ie ln e j r a d y  o k ręg o w ej d la  
w ie lk ieg o  w o je w ó d z tw a  pom orsk iego .

W  za k re s ie  w y ty c z n y c h  n a  n a jb liż sz ą  p rzyszłość , 
u s ta li ł  z a rz ą d  f il i i  to ru ń sk ie j kon ieczność  zo rg an izo ­
w a n ia  en e rg iczn e j a k c ji w  k ie ru n k u  z rzeszen ia  
w  zw iązk ach , w ch o d zący ch  w  sk ła d  „U n ii“ ja k  n a j ­
w iększe j liczby  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y ch .

z nim i nie chciałem jechać dalej. Widziałem po m inach, że 
odpowiedzi moje zadowoliły ich, kazali m nie puścić —  u ra ­
tow ała m nie znajomość języka ukraińskiego, którego nau ­
czyłem się pod Lwowem. W dalszej drodze napotkałem  k il­
ku  gospodarzy, którzy zbierali resztki z pól — byli to Po­
lacy, lecz nie mogli oni udzielić m i żadnej pomocy, gdyż 
praw ie każdy m iał syna w  w ojsku polskim, a w ielu z nich 
podczas odw rotu zatrzym ało się u rodziny. Poradzili m i iść 
w  kierunku na Stojanów, gdzie znajdow ały się kolonie 
Niemców i gdzie łatw iej można będzie zatrzymać się i od­
począć. Podziękowałem i poszedłem. Po drodze zaszedłem 
do lasu, była już godzina m niejw ięcej około 10-tej wieczo­
rem. Zaszyłem się w  gęstw inę i znów zasnąłem... Obudzi­
łem się zziębnięty. Drogą obok lasu ciągnęła arty leria  bol­
szewicka. Przeczekałem  aż się przesuną ostatnie wozy i skie­
row ałem  swoje kroki drogą w prost do wsi z nadzieją, że 
nareszcie uda mi się trochę odpocząć. U brany dość prze­
wiewnie, zacząłem odczuwać silny chłód. P ragnąłem  jak  n a j­
szybciej dostać się do wsi, lecz tu  spotkało m nie przykre 
rozczarowanie. Chodziłem od chałupy do chałupy prosząc 
w języku niem ieckim  o nocleg. Nic nie pomogło, nie zatrzy­
mano mnie ani na jedną noc. Doszedłem do ostatniej cha­
łupy, siły mnie opuściły, nogi nabrzm iałe, palce pokłute na 
rżysku, — jednym  słowem — kaleka. Kołaczę do tfjrzwi 
dłuższą chwilę, — n ik t nie odpowiada, jakkolw iek słyszę 
szmery za drzwiam i. Przyciszyłem się na chwilę, do uszu 
mych doszły oderw ane słowa, zorientowałem  się, że na dro­
dze są bolszewicy. Nie nam yślając się dłużej, uciekłem  od 
drzwi, przeskoczyłem płot, i znalazłem oparcie na ulu. Po- 
leżałem chwilę na wilgotnej m uraw ie -—• uciszyło się. K o­

zacy pojechali dalej. Rozejrzałem  się w  terenie: widzę sto­
dołę, lecz jak  się tam  dostać? Zam knięta, a palcem  nie 
otworzę. Zacznę rozbijać kłódkę — narobię hałasu. Patrzę... 
obok stoi śpichlerz na wysokich kam ieniach. Z trudnością 
w sunąłem  się doń na brzuchu. Zmęczenie robi swoje, zasną­
łem  więc spokojnie z myślą, że do ju tra  przynajm niej n ik t 
mnie nie znajdzie. W ciągu krótkiej nocy m usiałem  kilka 
razy wysuwać się z pod spichlerza i wsuwać się z powrotem  
na plecach. W innej pozycji leżeć się nie dało. Rano obudził 
m nie ruch  w  zabudowaniach, ryk  krów, szczekanie psa, i t.p. 
W ysunąłem  się. Słoneczko już trochę przygrzewało, posta­
nowiłem więc opuścić legowisko i wziąć k ierunek w  pole. 
Zapasy jedzenia już się wyczerpały, sądziłem więc, że w po­
lu jeszcze coś znajdę, żeby się pożywić.

„Idzie żołnierz borem, lasem, przym ierając z głodu 
czasem...“ nucąc przeszedłem dobry k ilom etr — widzę starą 
babinę, kopiącą kartofle, ruszyłem  do pomocy, ażeby zapra­
cować na śniadanie, — okazuje się, że kartofle też trzeba 
umieć kopać.

S tarow ina popatrzyła na mnie, wyciągnęła przyniesio­
ny z domu żurek i rzekła: „Pokrzepcie się, panie Polaku 
i idźcie dalej, lecz nie na Stojanów, gdyż w  nocy w tym  k ie­
runku  ciągnęło dużo w ojska bolszewickiego, lepiej skiero­
wać się boczną drogą przez wieś (zapomniałem jej nazw ę), 
a potem  przez Perespę do Sokala, jeszcze nie zajętego. P o­
dziękowałem staruszce za pożywienie i wiadomości, w yra­
żając zdziwienie, skąd ona wie, że jestem  Polakiem , „Już ja 
widzę, że to panicz — niech Bóg prow adzi“ ! — odrzekła na 
pożegnanie.
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S M A C Z N Y

SYROP I TABLETKI 
P R Z E C I  W K A S Z L O W E
działają kojąco i przeciwzapalnie 
we wszelkich schorzeniach dróg 
oddechowych ostrych i przewlekłych
Dzieciom: 2—3 razy dziennie po 1 łyżeczce 
Dorosłym: 2—3 razy dziennie po 1 łyżce lub 

4—8 tabletek do powolnego ssania

Syrop — Flakon 150 g.
Tabletki-pud. blasz. 20 tabletek do ssania

GWAJAKOLOSULFONIAN
D W U E T Y L O A M I N Y

CHEMICZNA FABRYKA DAWNIEJ SANDOZ
B A Z Y LE A , Szwajcaria

W s p r z e d a ż y  w P o l s c e :

ALLISATIN
BELLA FO LIN
B E L L  E R G  A L 
CA LC IBRO N  AT
„CALCIUM -SANDOZ“ (granulki 100% niczem

nie obciążone) 
tabletki, ampułki 10% i 20%

„CHININ-CALCIUM -SANDOZ“
DIGILANID
FELAMIN
G YN ER G EN
SCILLA REN

są preparatami opartymi o ścisłą współpracę 
klinicysty, farmakologa i fizjologa.
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D eleg ac i poszczegó lnych  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  
so lid a rn ie  p o d k re ś lili  p o trz e b ę  u a k ty w n ie n ia  ru c h u  
zaw odow ego  n a  te re n ie  T o ru n ia  i p rz y ję c ia  n a  sieb ie  
w  życiu  sp o łeczn o -g o sp o d arczy m  ro li ja k a  im  z ty tu ­
łu  ich  liczebności i s iły  p rzy p ad a .

W  dz ied z in ie  sp ra w  zaw o d o w y ch  ży w ą  d y sk u s ję  
w y w o ła ła  s p ra w a  kon ieczn o śc i p o p ra w y  b y tu  p r a ­
cow ników , z a tru d n io n y c h  w  h a n d lu  i p rzem y śle . 
W a ru n k i p ra c y  i p ła c y  ty c h  p ra c o w n ik ó w  są  is to tn ie  
n ie  do pozazd roszczen ia . N ie rzad k o  sp o ty k a  się  w y ­
p ad k i, że p ra c o w n ic y  ci z a tru d n ie n i od ra n a  do póź­
nego  w ieczo ra  z a ra b ia ją  pon iże j zł. 50.—  m iesięcz-

R u c  h Z w

Z Z A R Z Ą D U  GŁÓW NEGO Z. Z. F. P. 
S P R A W O Z D A N I E ,  

z p o s i e d z e n i a  K o m i t e t u  W y k o n a w ­
c z e g o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z.  Z.  F.  P.  

z d n i a ł ,  g r u d n i a  1937 r.
O becn i k o led zy : E dm . Szyszko, E. S iep rack a , S tef. 

R d zan ek , M. S tan k iew icz , J . R ab in o w icz  i p rzew . 
Gł. K om . R ew . Z. Jan k iew icz .

P rz e w o d n ic z y ł p rezes  kol. E dm . Szyszko, p ro to ­
k ó ło w a ł s e k re ta rz  gen. kol. M. S tan k iew icz .

P o rz ą d e k  ob rad :
1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  p o sie ­

d zen ia ,
2. U s ta le n ie  te rm in u  i p o rz ą d k u  o b ra d  p le n a rn e ­

go p o sied zen ia  Z a rz ą d u  G łów nego,
3. S p ra w y  b ieżące,
4. W oln e  w n iosk i.
A d  p. 1. P ro to k ó ły  N r. 322 i 323 po o d czy tan iu  

p rz y ję to  bez p o p raw ek .
A d  p. 2. K ol. S z y s z k o  n a  w s tę p ie  p o d a je  do 

w iad o m o śc i sw ą  re z y g n a c ję  z za jm o w an eg o  s ta n o w is ­
k a  p rezesa  Z a rz ą d u  G łów nego, m o ty w u ją c  to  o trz y m a ­
n ie m  k o n ces ji n a  ap tek ę . W  zw iązk u  z w y tw o rz o n ą  sy-

Nogi przez noc trochę m i wypoczęły, rany  m niej doku­
czały, więc ruszyłem  raźniej. Aby bliżej do swoich... Po za­
spokojeniu głodu żurkiem  z kartoflam i zacząłem gwałtownie 
odczuwać b rak  tytoniu. — Wokół pole, za m ną Stojanów, 
tam  mógłbym zapalić, lecz przestroga babiny zwyciężyła. 
Nie dochodząc do wsi, spotkałem  starego dziada z w ielką 
fajką. Zapach ty toniu  rozchodził się bardzo daleko —  nic 
dziwnego fa jka  m iała przynajm niej pięćdziesiąt la t i nała­
dowana była m achorką. Poprosiłem  go o „ titu ń “ dał m i w o­
reczek z m achorką, lecz nie m iał bibułki ani papieru, z fa j­
k i zaś nie próbowałem  korzystać, tak  odrażający był jej 
wygląd. K to pali fajkę, ten zrozumie. Nasypałem  na dłoń 
machorki, podziękowałem i dalej w drogę szukać papieru, 
żeby choć trochę „pofajczyć“. Do wsi było jeszcze k ilka k i­
lometrów. W polu znalazłem wreszcie zczerniały skraw ek 
papieru, w ypłukany przez deszcz, z napisem  — „K urjer W ar­
szawski“. Oczywiście któryś z naszych ułanów  tu ta j -rdpo- 
czywał... Trundo, nie było nic lepszego, m usiał więc m i słu­
żyć za w ytw orną zw ijkę ułańską. Skręciłem  papierosa 
i śpieszę do wsi, żeby wreszcie zapalić. Nie nam yślając się 
dłużej wchodzę do pierwszej napotkanej chałupy. Pusto..., 
nie m a nikogo — zostałem gościnnie przyjęty, tylko przez 
psa, k tóry  naw et nie w arknął. Zapaliłem  swojego papierosa 
i odpoczywam. W niedługim  czasie nadszedł gospodarz. 
Okazało się ewangielik. Szybko porozumieliśmy się. W ycią­
gnął kaw ał chleba i garnek mleka, k tóry  nie wiem kiedy 
wypiłem, poczęstował mnie porządnym  papierosem , w ypa­
liłem  go z rozkoszą. Przy okazji zaciągnąłem  inform acji 
o położeniu okolicznych wsi, jak  również dowiedziałem się, 
że dużo w ojska bolszewickiego poszło, nie w  k ierunku  na

nie... I  w y m a g a  się  od n ich , żeby  b y li  d o b rze  u b ra n i, 
zadow olen i, u śm iechn ięc i...

D e leg ac i re p re z e n to w a n y c h  zw iązk ó w  zaw o d o ­
w y c h  so lid a ry z u ją c y  się  ca łk o w ic ie  z d e z y d e ra tam i 
p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  h a n d lu  i p rzem y śle , 
w y ra z ili  go tow ość ja k  n a jd a le j  idącego  p o p a rc ia  za ­
in ic jo w an e j p rzez  „U n ię“ a k c ji w  k ie ru n k u  w p ro w a ­
d zen ia  u m o w y  zb io row ej z u s ta le n ie m  g ra n ic y  m i­
n im a ln eg o  u p o sażen ia , b y  ty m  sa m y m  po łożyć k re s  
n ie s ły c h a n e m u  w y zy sk o w i p raco w n ik ó w .

(Dz. P . 8. X I. 1937)

i q  z  k o  w  y .

tu a c ją  u w a ż a  za w ła śc iw e  p rzy śp ie szen ie  zw o łan ia  
p le n a rn e g o  p o s ied zen ia  i p ro p o n u je  u czy n ić  to  je sz ­
cze w  m ies iącu  g ru d n iu .

K ol. S i e p r a c k a ,  w  z w iązk u  z ro zp o czę tą  a k ­
c ją  o p o ra w ę  b y tu  ta k  n a  te re n ie  a p te k  p ry w a tn y c h , 
ja k  i U b ezp iecza ln i Społ., k tó re  m ocno a b so rb u ją  Z a­
rz ą d  G łów ny , p ro p o n u je  te rm in  p le n a rn e g o  po sied ze ­
n ia  o d su n ąć  n a  s ty c z e ń  ew en t. lu ty  ro k u  1938.

K ol. S t a n k i e w i c z .  In te n c je  kol. Szyszko  z rze ­
czen ia  się  godności p re z e sa  Z a rz ą d u  G łów nego  są  
zro zu m ia łe , je d n a k  ze w zg lęd u  n a  d o b ro  o rg a n i­
zac ji p o żą d a n y m  b y ło b y , b y  kol. S zyszko  do Z ja z d u  
p ia s to w a ł tę  godność. Z jazd  n a le ż y  p rzy śp ieszy ć  
i p ro p o n u je  te rm in  19 m a rc a  co, ze w zg lęd u  n a  s to ­
so w an e  w  ty m  d n iu  u lg i ko le jo w e, zm n ie jszy ło b y  
k o sz ty  Z jazd u . P le n a rn e  p o sied zen ie  je d n a k  odbyć się 
p o w in n o  w cześn ie j.

K ol. J a n k i e w i c z .  R e z y g n a c ja  kol. Szyszko  
z godności p re z e sa  m oże b y ć  zap ro to k ó ło w a n a  
i og łoszona w  K ro n ice , je d n a k  n a  p ro śb ę  K o m ite tu  
W y k o n aw czeg o  kol. S zyszko  p o d e jm ie  się  ch y b a  
n a d a l tę  godność do Z ja z d u  p iasto w ać . P ro p o n u je  
p le n a rn e  p o sied zen ie  po łączyć  ze Z jazd em , b y  u n ik ­
n ąć  p o d w ó jn y c h  kosztów , ty m  b a rd z ie j, że n a  p le -

Sokal, lecz w  odwrotnym . Ucieszony podążyłem naprzód.
Południe..., ciepło..., na polach zapach m acierzanki... 

Znów rozmarzyło m nie sennie, skręciłem  z drogi do pobliz- 
kiego lasu, gdzie zdrzem nąłem  się. Obudziłem się praw ie 
pod wieczór. K iedy dochodziłem do jakiejś wsi, z pola w ra­
cał chłop z koniem. Postanow iłem  wobec niego zagrać bol­
szewika i pytam  po rosyjsku, co to za wieś; czy nie widział 
naszych, t. zn. bolszewików. — Popatrzył na m nie i mówi: 
„To się w am  nie udało, jestem  Polakiem  jak  i pan “. Po k ró t­
kiej konferencji dowiedziałem  się, że przede m ną widać 
wieś Perespę, a za w sią jest dwór do którego polecił mi 
udać się, gdzie m iał swego kuzyna. Tak też zrobiłem. Wieś 
dosyć duża, n ik t mnie nie zaczepił, jakkolw iek w  niektórych 
domach widziałem  kw ateru jące wojsko bolszewickie. Za­
szedłem do dworaków, tu ta j wojsko nie kwaterowało. 
W łaściwie to dw oracy raczej sami zabaw iali się w kom u­
nistów, rabując, co się da z zapasów dworskich., jednym  
słowem „aprowizowali się“ kosztem dworu.

Ponieważ była to sobota przed M atką Boską Zielną, 
więc odbywało się w  każdej chałupie szorowanie i sprzą­
tanie. W jednym  z mieszkań, w yprzątniętych czysto, zasta­
łem  dworaczkę, k tó rą  zapytałem  o protegowanego kuzyna. 
Nogi m iałem  tak  zmęczone i posiekane rżyskiem, że tego 
dnia daleko nie zaszedłbym. Prosiłem  więc o chwilowy od­
poczynek. Za stołem siedział czteroletni synek. Myślę sobie: 
„przez dziecko do m atk i“, zacząłem się bawić z chłopcem, 
porozumieliśmy się dosyć łatwo. Po chwili przyszedł mąż. 
Tylko wszedł za drzwi, i zaraz od progu przyw itał mnie: 
„Niech się pan nie boi, bolszewicy we dworze już wiedzą, 
że w  moim m ieszkaniu skrył się oficer polski“ . — Myślę so-
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n a rn y m  p o sied zen iu  w in ie n  być  ró w n ież  p rz e d s ta ­
w io n y  b ilan s, co m oże być  d o k o n an e  po 1-ym  
styczn ia .

U ch w alo n o  o s ta teczn ie  zw ołać Z jazd  n a  d zień  
19 m arca , p le n a rn e  p osiedzen ie  zaś n a  d zień  9 s ty cz ­
n ia  r. p. z ty m , że p rezes i O ddzia łów  p ra g n ą c y  
w ziąć  u d z ia ł w  posiedzen iu , p rz y ja d ą  n a  kosz t O d­
dzia łów . U sta lo n o  n a s tę p u ją c y  p o rząd ek  o b rad  p le ­
n a rn e g o  p o siedzen ia :

1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z o s ta tn ieg o  p le n a rn e ­
go posiedzen ia ,

2. U z u p e łn ia ją ce  w y b o ry  P re z y d iu m  i K o m ite ­
tu  W ykonaw czego  Z a rz ą d u  G łów nego,

3. S p ra w o z d a n ie  K o m ite tu  W ykonaw czego:
a) ogólne,
b) fin an so w e,

4. S p recy zo w an ie  w y ty c z n y c h  do u m ów  zbio­
ro w y ch ,

5. S p ra w y  o rg an izacy jn e ,
6. U zg o d n ien ie  w n io sk ó w  do rządow ego  p ro je k ­

tu  u s ta w y  o Izb ach  A p tek a rsk ich ,
7. U s ta le n ie  te rm in u  i p o rz ą d k u  o b rad  X IX  Z ja ­

zdu  D elega tów ,
8. S p ra w y  b ieżące,
9. W oln e  w niosk i.
P o w ie rzo n o  kol. R d zan k o w i o p raco w an ie  r e fe ra ­

tu  o Izb ach  A p tek a rsk ich , a kol. S tan k iew iczo w i 
o u m o w ach  zb io row ych .

A d p. 3. P o  ro z p a trz e n iu  p ism a  Z a rz ą d u  Oddz. 
W arszaw sk ieg o  w  sp ra w ie  p rz e k a z an ia  ak c ji u re g u ­
lo w an ia  u p o sażeń  n a  te re n ie  U b ezp iecza ln i Spo­
łeczn e j Z a rząd o w i G łó w nem u, po stan o w io n o  ak c ję  
p ro w ad z ić  łączn ie  z p rz e d s ta w ic ie la m i Z a rz ą d u  O d­
d z ia łu  W arszaw sk iego .

K ol. S z y s z k o  p o d a ł do w iadom ości, że „K ro ­
n ik a  F a rm a c e u ty c z n a “ ze w zg lęd u  n a  n ie a k u ra tn e  
w y w ią z y w a n ie  się  ze sw y ch  obow iązków  d o ty ch -

bie: „aw ansow ałem “, — mimo wszystko trzeba jednak wiać. 
Nie pozwolił m i na to, dowodząc, że potrafi mnie do rana 
przechować. Zagotowali wody, sam gospodarz zawinąwszy 
rękaw y, w ym ył m i dokładnie nogi, n a ta rł sadłem i zawinął 
szmatami. N apraw dę to było rozczulające. W rozmowie do­
wiedziałem  się, że był robotnikiem  w  Lublinie, po czym po 
rozruchach w  1905 roku uciekł do Ameryki. Po powrocie 
z A m eryki tu ła ł się po Austrii, w końcu osiadł jako robot­
n ik przy dworze. Zrozumiałem, że sam m usiał dużo przejść 
i dla tego okazał się tak  ludzkim. Kolację zjedliśmy razem, 
po czym przygotował m i legowisko na słomie. Znurzony 
zasnąłem natychm iast.

Rano obudził mnie sam gospodarz. Śniadanie już cze­
kało na stole. Szybko zjedliśmy je. Sam zaofiarował odpro- 
watdsdć m nie do drogi, wiodącej na Tartaków. Na drogę 
wręczył zawiniątko z zapasami żywności, skierow ał mnie 
prosto na Tartaków, a stam tąd do Sokala, który zdaje się, 
że jeszcze nie został zajęty. Ruszyłem raźniej. Nogi wypo­
częte, więc dobrym  marszem podążyłem naprzód. Widzę, 
że z różnych stron ludzie śpieszą do kościoła z kwiatam i, 
więc i ja  nazbierałem  trochę polnych kw iatów  i ostentacyj­
nie niosę przed sobą. Dochodząc do Tartakow a natknąłem  
się na placówkę bolszewicką. N astąpiła indagacja. W p ier­
wszej chwili zacząłem się plątać, lecz m om entalnie opano­
wałem się i w dalszym ciągu, udając parobczaka, przeko­
nałem  ich, że idę do kościoła. Pozwolono m i więc pójść 
dalej.

W miasteczku pełno wojska bolszewickiego. Telefoniści 
zakładają linię, do pomocy zagnali żydów. Przechodząc

czasow ej d ru k a rn i, tło czo n a  b ęd z ie  w  d ru k a rn i  
p. W ójcika.

P o  z a ła tw ie n iu  sze reg u  sp ra w  b ieżący ch  po sie ­
d zen ie  zam kn ię to .

D o O gółu K oleżanek i K olegów  pracow ników  aptek  
m. st. W arszaw y. 

K O M U N I K A T .
Z arząd  O d d z ia łu  W arszaw sk ieg o  Zw . Z aw . F a rm . 

P rac . p o d a je  do w iadom ości Szan. K ol. K ol., iż w  p o ­
czą tk ach  s ty czn ia  r. p. rozpoczn ie  się  K u rs  s a n ita r -  
n o -ra to w n iczy  d la  fa rm aceu tó w .

PR O G R A M  K U R SU :
1) A n a to m ia  i fiz jo lo g ia  — 10 godzin,
2) R a to w n ic tw o  s a n ita rn e  —  12 godzin,
3) P ra k ty c z n e  za jęc ia  z ra to w n ic tw a  ogólnego

— 16 godzin,
4) P ra k ty c z n e  ćw iczen ia  w  tra n sp o r to w a n iu  cho­

ry c h  i ra n n y c h  —  3 godziny,
5) N ap ad y  lo tn icze  i opl., b o jo w e  ś ro d k i ch e ­

m iczne, o b ro n a  p rzec iw g azo w a  —  10 godzin,
6) R a to w n ic tw o  p rzec iw g azo w e i tr a n s p o r t  za­

t ru ty c h  g azam i b o jo w y m i —  12 godzin,
7) K ró tk a  in s tru k c ja  ra to w n icza , d o ty cząca  za ­

ch o w an ia  się w  p ło n ący ch  o b iek tach  — 2 godz.
8) E gzam in  k o ń co w y  te o re ty c z n y  i p ra k ty c z n y

— 5 godzin.
Ł ączn ie  70 godzin.
9} P ra k ty k a  sz p ita ln a  —  1 ty d z ień .
K u rs  będzie  dosto so w an y  do p o d w ó jn e j zm iany . 

Y /y k ład y  o dbyw ać  się b ę d ą  w  godz. 17 •— 20-ej.
O p ła ta  w y n ies ie  m a x im u m  20 zł. (p rz y  liczn ie j­

szej f re k w e n c ji m ożliw a  zn iżk a).
Z ap isy  p rz y jm u je  s e k re ta r ia t  Oddz. W arsz. 

Z. Z. F . P . do dn. 29 b. m.
K u rs  je s t  u z u p e łn ie n ie m  naszego  w y szk o len ia  

w  o b ron ie  p rzec iw lo tn icze j, i d o p e łn ien iem  w ia d o ­
m ości z za k re su  o b ro n y  p rzec iw g azo w ej i ra to w n ic ­
tw a.

K o leżan k i i K oledzy! G re m ia ln y m  zg łaszan iem  
się z a d o k u m e n tu jm y , że sp ra w y  ra to w n ic tw a  san i-

między Żydami, widziałem ich porozumiewawcze spojrze­
nia, Obawiałem się, że może m nie zdradzą. Ale, zdaje się, 
sami bali się o w łasną skórę.

Przeszedłem miasteczko i chciałem wydostać się na 
drogę do Sokala, lecz bez przepustki nie chcieli m nie w y­
puścić, zmuszony byłem, wrócić do m iasta. Napływ  ludzi 
z okazji św ięta M atki Boskiej Zielnej wzm agał się. Na dzie­
dzińcu kościelnym pełno, a kościół zamknięty... P róbow a­
łem  porozumieć się z gospodarzami, lecz nie chcieli ze m ną 
rozmawiać, odsuwając się ode m nie natychm iast. W pewnej 
chwili zaszedłem na plebanię, trochę rozkradzione, lecz 
jeszcze wiele rzeczy wartościowych pozostało. Dowiedzia­
łem się, że ksiądz uciekł wczoraj, organista zaś nie wie co 
począć. Poradziłem  ’ mu, żeby resztę rzeczy parafianie prze­
nieśli do zakrystii, kościół otworzyć i zaintonować „Święty 
Boże“. Tak się też stało. Kościół m om entalnie zapełnił się 
wiernymi, ja poszedłem na chór myśląc że w śród młodszych 
znajdę jakieś oparcie. W nastro ju  skupienia, wśród płaczu 
i szlochania w iernych szły modły — „Święty Boże, Święty, 
a Nieśmiertelny, zmiłuj się nad nam i“. Po nabożeństwie 
zostałem zatrzym any przez jednego z chórzystów, który 
zdradził ochotę zaopiekowania się mną. Poszliśmy do ko­
wala. Córka kow ala pobiegła do apteki dowiedzieć się, czy 
nie ud,ałoby się m nie tam  ulokować. Niestety, za późno, już 
była zajęta przez bolszewików. D ruga córka udała się do 
sąsiadki, czy nie chciałaby m nie przyjąć za parobka. Lecz, 
niestety, sąsiadce nie podobałem się. K iedy tak  zastanaw ia­
liśmy się wszyscy, co począć, córka m łynarza z sąsiedniej 
wsi, Kopytowa, poleciła m i wyjść pomiędzy chałupy, za 
chwilę sama wyszła za mną. Poszliśmy razem  polem nad
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ta rn eg o , i o b ro n y  p rzec iw g azo w ej są  d la  n a s  za ­
g a d n ien iem  s ta le  a k tu a ln y m  i że g o tow i je s te śm y  
u zu p e łn ić  nasze  w iad o m o śc i te o re ty c z n e  i p ra k ty c z ­
ne, aby , g d y  za jd z ie  p o trzeb a , b y ć  go tow ym .

K o leżan k i i K oledzy! W  o k res ie  o gó lno -św ia to - 
w y ch  zb ro jeń , w  czasie, k ie d y  c a ły  N a ró d  zo s ta je  
w c ią g n ię ty  w  a k c ję  p rzy sp o so b ien ia  w o jskow ego , n ie  
m ożem y  pozostać  w  ty le . S i v is p a c e rn  p a ra  b e llu m !

Zarząd O ddziału W arszaw skiego Z.Z.F.P.

K O M U N I K A T .
W  zw iązk u  z a k c ją  p o d ję tą  p rzez  Z w iązek  Z a­

w o d o w y  F a rm a c e u tó w  P ra c o w n ik ó w  w  R. P., m a ją c ą  
n a  ce lu  d o p e łn ien ie  w y k sz ta łc e n ia  zaw odow ego  p o ­
m o cn ik ó w  a p te k a rsk ic h , z w ra c a m y  się  do w sz y s tk ic h  
K o leżan ek  i K o leg ó w  — p o m o cn ik ó w  a p te k a rsk ic h , 
k tó rz y  p ra g n ę lib y  u z u p e łn ić  sw e  s tu d ia , o n a d e s ła n ie  
w  ja k  n a jk ró tsz y m  czasie  n a s tę p u ją c y c h  d an y ch :

1) Im ię  i nazw isko ,
2. D a ta  u ro d zen ia ,
3. D a ta  w s tą p ie n ia  do zaw odu ,
4. D a ta  u z y sk a n ia  św ia d e c tw a  p o m ocn ikow - 

skiego,
5. W y k sz ta łcen ie  śred n ie ,
6. S to su n e k  do s łu ż b y  w o jsk o w ej (s to p ień  w o j­

skow y, o d zn aczen ia ),
'7..M ie jsce  p ra c y  (w łaśc ic ie l czy  p ra c o w n ik ) ,
8. D o k ła d n y  ad res.
W yżej w y m ie n io n e  d a n e  p ro s im y  n a d e s ła ć  do 

s e k re ta r ia tu  O d d z ia łu  W arsz. Z w iązk u  Z aw odow ego  
F a rm a c e u tó w  P raco w n ik ó w , W arszaw a, u l. M a rsz a ł­
ko w sk a  138 m. 8.

Zarząd O ddziału W arszaw skiego  
Z.Z.F.P.

Z  O D D Z I A Ł U  Z A G Ł Ę B I A  D Ą B R O W S K I E G O .
N a te re n ie  Z a g łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  Z a rz ą d  ta m t. 

O d d z ia łu  p ro w a d z i en e rg iczn e  s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  
u re g u lo w a n ia  w a ru n k ó w  p ra c y  ta k  w  a p te k a c h

rzeczką, aż do zabudow ań przy młynie, tu ta j kazała mi po­
czekać w  smerekach, k tóre otaczały dom.

■ Posiedziałem cjobre pół godziny, po czym zjaw iła się 
z siostrą i zaprowadziła m nie na strych, do zabudowań 
gospodarskich, gdzie już naszykow ane było dla m nie lego­
wisko. Do Sokala nie m iałem  po co chodzić, już był zajęty 
i przez most na Bugu trudno było się przedostać. Postano­
wiliśm y w raz z m łynarkam i, że parę dni przesiedzę na s try ­
chu, odpocznę, a po tym  zobaczymy. W artę trzym ali z jed ­
nej strony młodsza siostra a z drugiej jej brat. Byłem za­
bezpieczony. M łyn w Kopytowie leżał na uboczu, od ,d,rogi 
głównej, więc w szystkich zbliżających się można było na 
pewnej odległości zauważyć. W ymyty, najedzony, ubrany  
i wypoczęty, całe dni spędzałem na czyfaniu książek. We­
dług wywiadów rodziny m łynarza, gonić polskie wojska 
było trudno, należało czekać, aż nasi odeprą ataki.

Tak upłynęło około 10 dni. Jednego ranka  przynaglono 
m nie do zejścia ze strychu i pójścia do m ieszkania, gdyż 
ojciec m łynarek, k tóry  o niczem nie wiedział, w ybierał się 
na strych po deski. W tym  czasie nad jechał konno kom i­
sarz bolszewicki w  tow arzystw ie oficera' i bez pytania ła ­
duje się na strych;... znalazł legowisko. Sytuację w yjaśnił 
robotnik z m łyna, który na pytanie odpowiedział, że on sy­
pia na strychu. Komisarz natom iast oświadczył, że ma pew ­
ne inform acje, poszukuje więc schowanego oficera polskie­
go. Ja  tymczasem siedziałem w  pokoju m łynarek, nic nie 
wiedząc o najeździe bolszewików. Poszukiwania trw ały  do 
godziny 4 po południu. Wreszcie kom isarz zapowiedział, że 
jeszcze raz przyjedzie i złapać m nie musi. Rzeczywiście w i­
zyty swe powtórzył trzy razy, lecz na szczęście m łynarkom

p ry w a tn y c h , ja k  i U b ezp iecza ln i S po łeczne j. W  te j 
sp ra w ie  o d b y ły  się  ju ż  k o n fe re n c je  z d y re k c ją  
U b ezp iecza ln i, p rz e d m io te m  k tó ry c h  b y ły  m . in. 
n a s t. sp ra w y : 1) p rz e s trz e g a n ie  u s ta w y  o czasie  p rą ­
cy, 2) zn ie s ien ie  d o ty ch czaso w y ch  t. zw . u p o sażeń  r y ­
cza łto w y ch , n ie  d z ie len ia  p o m o cn ik ó w  a p te k a rsk ic h  
n a  p o m o cn ik ó w  z d y p lo m a m i do i po  1925 r. i za­
sze reg o w an ia  w sz y s tk ic h  fa rm a c e u tó w  a p te k  U b ez­
p iecza ln i zgodn ie  z § 35 p rzep isó w  słu żb o w y ch , 3) 
p o d w y ższen ia  d o ty ch czaso w y ch  p o b o ró w  w sz y s tk im  
fa rm a c e u to m  .

P o w y ższe  p o s tu la ty  szeroko  u m o ty w o w a n e  p rzez  
p rz e d s ta w ic ie li O d d z ia łu  d o ty ch czas n ie  z o s ta ły  z a ­
ła tw io n e  p o zy ty w n ie , m im o  o św iad czen ia  d e leg ac ji, 
że k ie d y  U b ezp iecza ln ia  S o sn o w ieck a  b y ła  w  t r u ­
d n y c h  w a ru n k a c h  m a te r ia ln y c h  i k ie d y  k i lk a k ro tn ie  
chodziło  o ra to w a n ie  b u d że tu , to  fa rm a c e u c i godzili 
s ię  d o b ro w o ln ie  n a  o b n iżen ie  sw y ch  poborów . D y ­
re k c ja  U b ezp iecza ln i o św iad czy ła  m . in., że p rz e su ­
n ięc ie  p e rso n e lu  o 1 g ru p ę  u p o sażen io w ą  w zw y ż m o ­
że n a s tą p ić  ty lk o  n a  z lecen ie  w ła d z  n ad zo rczy ch .

W  zw iązk u  z ty m  d e le g a c ja  z ło ży ła  ośw iadczen ie , 
że w y n ik  k o n fe re n c ji  p rz e d s ta w i w a ln e m u  z e b ra n iu  
cz łonków  ce lem  u z y sk a n ia  d a lszy ch  d y re k ty w .

N a  te re n ie  a p te k  p ry w a tn y c h  z o s ta ły  p o czyn ione  
o d p o w ied n ie  k ro k i ce lem  u re g u lo w a n ia  w a ru n k ó w  
p ra c y  i p łac . Z o sta ł ju ż  o p ra c o w a n y  p ro je k t  u m ow y, 
k tó ry  b ęd z ie  p rz e d m io te m  n a jb liż sz y c h  k o n fe re n c ji 
z w ła śc ic ie lam i ap tek .

N a leży  n ad m ien ić , że k o n so lid a c ja  p raco w n ik ó w  
a p te k  p ry w a tn y c h  n a  te re n ie  Z ag łęb ia  D ąb r. p o su n ę ­
ła  się  o s ta tn io  ta k  dalece , że ob ecn ie  n ie m a  ju ż  p r a ­
w ie  k o legów  n iez rzeszo n y ch . W szyscy  z ro zu m ie li, że 
ch odzen ie  lu zem  n ie  d a je  ż a d n y ch  k o rzy śc i i p rz e k o ­
n a li  się, że ju ż  sam o  w y s tą p ie n ie  zb io ro w e  o um ow ę, 
pom im o  n ie  p rz y ję c ia  te jże , d a ło  e fe k t w  p o stac i 
p o d w y żk i p o b o ró w  lu b  sk ró c e n ia  czasu  p ra c y  do 
n o rm  u s ta w o w y c h  w  n ie k tó ry c h  a p te k a c h , a w  je ­
d n y m  w y p a d k u  n a w e t w p ro w a d z e n ia  2-ch  zm ian , 
n a jw a ż n ie jsz eg o  p u n k tu  um ow y.

zawsze udało się m nie usunąć w  porę. Raz było niebez­
piecznie, kiedy byłem  schowany w  piwnicy pod komorą, 
a tam  w łaśnie u parł się przeprowadzić rew izję. Wted«y je ­
dna z sióstr poprowadziła go na drugą stronę domu, a ja  
tymczasem wyszedłem przez okno, gdy wrócił, na dalsze 
poszukiwania m nie już nie było. Gdy tak  beznadziejnie 
czekałem jakiegoś wyjścia, zauważyłem, że wśród bolszewi­
ków  zaczął się wzmagać jakiś ruch. Pędzono, jak  bydło, 
różne szczepy Rosjan. W skazywało to, że nastąpił zw rot 
i praw dopodobnie nasi zaczęli ofensywę. W iadomości były 
skąpe, upływ ał już trzeci tydzień ód, czasu mego pobytu 
u gościnnych m łynarek, kiedy pewnego dnia usłyszeliśmy 
strzały i odw rotny ruch  w ojsk bolszewickich. N adzieja szyb­
kiego zobaczenia w łasnych w ojsk nie daw ała mi spokojnie 
zasnąć. Nad ranem  jeszcze większy ruch. Odw rót trw ał cały 
dzień do wieczora. Nasi tegoż dnia w  południe, już zajęli 
Sokal, a pod wieczór podeszli pod Tartaków  i Kopytów.

Nie mogłem wytrzym ać dłużej, czołgając się dobrnąłem  
do okopów, w  których byli nasi żołnierze. Dzięki temu, że 
było ciemno, udało m i się doczołgać.. Odesłano m nie do ofi­
cera, przesłuchano, a stąd do sztabu, do generała Latoura,, 
w  końcu odesłano m nie do Sokala, do Sztabu generała Że­
ligowskiego. Tutaj znów przesłuchanie. D ram at. Oficer po­
lecił m nie odesłać do Lwowa do obozu uciekinierów. Obu­
rzyło m nie to. Po dłuższych dochodzeniach dostałem  zwol­
nienie na urlop dwudniowy i sam pojechałem  do Lwowa 
w poszukiwaniu własnego pułku. Przesłuchiw ania trw ały  
od godz. 11 wieczorem do 1 w  południe. Zwolniony w róci­
łem  do Kopytowa i na drugi dzień w ynajętym i końm i przez 
m łynark i pojechałem  do Radziechowa podziękow/ać tem u
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Z O D D ZIA ŁU  W ILEŃSKIEGO.
Z a rz ą d  O d d z ia łu  W ileńsk iego  zaw iadam ia , że d y ­

ż u ry  w  lo k a lu  Z w iązk u  o d b y w a ją  się w e  w to rk i od 
godz. 10 do 11-tej i w e  c z w a rtk i od godz. 18 do 19-ej 
z w y ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t.

W  pocze t cz łonków  p rz y ję te  zosta ły  n ast. osoby: 
m g r A n t o n i n a  L e w o n o w a ,  mg r  T a t i a n a  
E l l e r t o w a ,  mg r  S t e f  a n  K r z y w i e c ,  E u g e ­
n i a  B a ł k o w s k a ,  S t a n i s ł a w a  M i a n o w ­
s k a .

Z O D D ZIA ŁU  POM ORSKIEGO.
U r o c z y s t e  z e b r a n i e  f a r m a c e u t ó w  

p o m o r s k i c h  w  T o r u n i u .
Z a rz ą d  O d d z ia łu  P o m o rsk ieg o  Zw. Zaw . F a rm a ­

ceu tó w  P ra c o w n ik ó w  podobnie , ja k  i in n e  O ddziały , 
zw o ła ł z o k az ji Ś w ię ta  N iepod leg łośc i u ro czy ste  n a d ­
zw y cza jn e  zeb ran ie , n a  k tó re  zap ro sił p. insp. fa rm . 
S iu d ę  o raz  w łaśc ic ie li ap tek .

Z e b ra n ie  zag a ił p rezes O ddzia łu  kol. W a c ł a w  
D o m a ń s k i ,  w ita ją c  gości o raz kol. J . G adzińsk ie- 
go, ja k o  p rz e d s ta w ic ie la  ko legów  z G rudz iądza . N a 
jego  w e zw an ie  ze b ra n i o dda li ho łd  pam ięc i P ie rw sz e ­
go M arsza łk a  P o lsk i p rzez  p o w stan ie  i zachow an ie  
je d n o m in u to w e j ciszy. N a s tęp n ie  zw róc ił u w ag ę  
ob ecn y ch  n a  d ług , zac iąg n ię ty  w obec ty c h  w szy st­
k ich , k tó rz y  złoży li n a  o łta rz u  N iepod leg łośc i o fia ry  
k rw i i sw ego  życia  i p o d k reś lił, że w a lk a  trw a  nad a l. 
W  b la sk u  w o lności p o w in n iśm y  w szyscy  zgodnie  
w sp ó łp raco w ać , a b y  w  m ia rę  s ił sw oich  uczyn ić  
P o lsk ę  p o tę ż n ą  i n ie  p o w ta rz a ć  b łęd ó w  przeszłości.

N a s tę p n ie  kol. J a n  Ś m i g a j ,  sk a rb n ik  O ddzia ­
łu , zo b razo w a ł w  d łu ższy m  re fe ra c ie  w a lk ę  o n ie ­
p od leg łość  od ch w ili ro zb io ró w  P o lsk i, om ów ił po w ­
s ta n ia  i w a lk i re w o lu c y jn e  do ro k u  1924, p o w stan ie  
L eg ionów , P. O. W. i w o jn ę  bo lszew icką , u w y p u ­
k la ją c  ro lę , ja k ą  o d eg ra ł ś.p. M arsza łek  Jó ze f P i ł ­
sudski.

N a s tró j z e b ra n ia  b y ł b a rd zo  podniosły .

W  zw iązk u  z zam ieszczonym  w  n u m erze  23 „K ro ­
n ik i“ sk ła d e m  za rząd u  O dd zia łu  P om orsk iego , n i­
n ie jsz y m  p o d a je m y  n a s tę p u ją c e  u zu p e łn ien ie : człon­
kow ie  za rząd u : A lfons W eiss, A n to n i D aleck i i J u ­
liusz G adzińsk i. S k ład  K o m isji R ew izy jn e j: F e lic ja  
K ozłow ska, S ta n is ła w  K u n ick i i W a le ria n  W elte r.

Z O D D ZIA ŁU  KIELECKIEGO.
Kol. L u d w ik  L a n g e r  — p rezes  O ddzia łu  K ie lec ­

k iego  Z. Z. F. P . zo s ta ł w y b ra n y  sk a rb n ik ie m  R ad y  
O k ręg o w ej U n ii Z. Z. P . U. w  K ielcach .

gospodarzowi, który w  krytycznym  momencie dał mi ubranie 
chłopskie. Radziechów już był zajęty przez nasze wojsko. 
Odnalazłem gospodarza, okazało się, że był Ukraińcem, 
muszę jednak  przyznać, że był to porządny człowiek. P rzy­
niósł m i ubranie, wszystkie papiery, które zostawiłem, k a ra ­
bin podobno oddał bolszewikom. Podziękowałem m u ser­
decznie, a wszystką gotówkę wręczyłem m u w dowód uznania. 
Pojechałem  z powrotem  do Kopytowa, skąd na drugi dzień 
po przebraniu się we w łasną ułankę, żegnany serdecznie 
przez rodzinę młynarzy, pojechałem do Sokala a stąd ko­
leją do Lwowa.

Tak czasem bywa na wojnie. Piosnka o m łynarce, zaw ­
sze mi przypom ina minione przeżycia. — „To są momenty, 
co człek pam ięta, choćby żył naw et i tysiąc la t“.

K ol. S ta n is ła w  Ż ab o k lick i — se k re ta rz  O d d z ia łu  
K ie leck iego  Z. Z. F . P . zo s ta ł w y b ra n y  p rzew o d n iczą ­
cy m  k o m is ji re w iz y jn e j R a d y  O kręgow ej U n ii 
Z. Z. P . U. w  K ielcach .

W  poczet cz łonków  O d d z ia łu  K ie leck ieg o  zosta li 
p rz y ję c i o s ta tn io  n a s tę p u ją c y  k o ledzy : m gr. Z en o n  
S w id ersk i, m g r G ołaszew sk i. P rz e n ie s io n y  zo sta ł 
z O dd zia łu  C zęstochow skiego  kol. m g r B ro n is ła w  
W aw rzy ck i o raz  z O d d z ia łu  W arszaw sk ieg o  kol. 
m g r A n to n i R obak.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOW SKIEGO.
W  N r. 21 „ K ro n ik i F a rm “ , zam ieśc iliśm y  w  ru b r y ­

ce: „Z O d d z ia łu  P io trk o w sk ie g o “ k ró tk ie  sp raw o zd an ie  
z ak c ji z a rząd u  O d d z ia łu  P io trk o w sk ieg o  Z. Z. F. P., 
zm ie rza jące j do w p ro w a d z e n ia  d y żu ró w  n ie d z ie l­
n y ch  i św ią teczn y ch  w  P io trk o w ie  i R adom sku .

W  zw iązk u  z ty m  n a leży  zaznaczyć, że n a  k o n fe ­
ren c ji, ja k a  się o d b y ła  z p rz e d s ta w ic ie la m i m ie jsco ­
w ego O dd zia łu  Z w iązk u  w obec p. in sp e k to ra  p ra c y  
— pp. w łaśc ic ie le  a p te k  w  R adom sku , w  zam ian  za 
po zo staw ien ie  sp ra w y  d y żu ró w  n ied z ie ln y ch  i św ią ­
teczn y ch  w  d o ty ch czaso w y m  s ta n ie  — zgodzili się 
n a  w p ro w ad zen ie  p o d w ó jn e j zm iany , co też  zostało  
p rzez  za in te re so w an e  s tro n y  zaak cep to w an e .

T ego ro d z a ju  s tan o w isk o  pp. w łaśc ic ie li a p te k  
z R ad o m sk a  z a s łu g u je  oczyw iście  n a  u zn an ie , gdyż 
są  oni n ie liczn y m i d o tą d  p raco d aw cam i, k tó rz y  
w p ro w ad z ili w  ta k  m a ły m  m ieście , ja k  R adom sko , 
p o d w ó jn ą  zm ianę.

P o d k re ś la ją c  k o leżeń sk ie  s tan o w isk o  pp. w ła śc i­
cieli a p te k  z R ad o m sk a  w obec p raco w n ik ó w  —  p r a ­
g n iem y  tą  d ro g ą  u zu p e łn ić  zam ieszczone w  N r. 21 
„ K ro n ik i“ sp raw o zd an ie .

S ąd z im y  zarazem , że sp raw a  w p ro w a d z e n ia  d y ­
żu rów  n ied z ie ln y ch  i św ią teczn y ch , teg o  ta k  z a sad n i­
czego i s łusznego  p o s tu la tu  p racow niczego , w p ro w a ­
dzanego  obecn ie  d ro g ą  ew o lu c ji w  życie  n a  te re n ie  
całego n ie m a l k ra ju , n ie  pozo stan ie  bez ech a  i n a  te ­
re n ie  R adom ska , k tó rem u , n aszy m  zdan iem , n ic  n ie  
'Stoi n a  p rzeszkodzie  w  z rea lizo w an iu  teg o  z a g ad ­
n ien ia .

O D E Z W A
Do O gółu K oleżanek  i K olegów  O ddziału  

P iotrkow skiego Z. Z. F. P.
R ok 1937 dob iega  k o ń ca  —  zb liża  się  te rm in  z a n a ­

lizo w an ia  i z re a su m o w a n ia  nasze j p ra c y  w e w n ę trz ­
n e j, jak o  O rg an izac ji za o k res  roczny . —  B ilan s  w y ­
k o n an e j p ra c y  z łożym y  do ocen y  Z a rząd o w i G łó w n e­
m u, jak o  o rg an o w i n a d rz ę d n e m u . P ra c a  zespo łu  m o ­
że ty lk o  w te d y  z rea lizo w ać  z a k re ś lo n y  p lan , je ż e li 
Z a rząd  p o w o łan y  p rzez  ogół K o leg ó w  m a  p o p a rc ie  
m o ra ln e  i m a te r ia ln e  ogółu. N ie s te ty , n ie  w szy scy  
cz łonkow ie  z d a ją  sobie  z teg o  sp ra w ę  — część bo­
w iem  k o legów  b a rd z ie j z d y scy p lin o w an y ch  w y w ią ­
zu je  się z p rz y ję ty c h  zobow iązań , część sto i n a  u b o ­
czu, b ie rn ie  p rz y g lą d a ją c  się  w y siłk o m  Z a rząd u , n ie  
ok azu jąc  n a jm n ie jsz e g o  z ro zu m ien ia  d la  p racy . N ie 
m n ie j je d n a k  k o rz y s ta  ze zdobyczy  o s iąg n ię ty ch  
p rzez  Z arząd . A p e lu je m y  w ięc  do K olegów , k tó rz y  
są  cz ło n k am i Z w iązku , a n ie  w y w ią z a li się ze sw o ich  
zobow iązań , b y  do dn. 1-go s ty czn ia  1938 r. u re g u lo ­
w a li sk ła d k i b ieżące  i zaleg łości, o raz  do ty c h  K o le ­
gów , p ra c u ją c y c h  n a  te re n ie  naszego  O d d zia łu , k tó -
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rz y  jeszcze  n ie  są  cz łonkam i, a b y  z łoży li d e k la ra c je  
cz łonkow sk ie , a ty m  sa m y m  w y ra z ili  chęć  do w sp ó ł­
p ra c y  z Z a rząd em  O ddzia łu , d la  w sp ó ln eg o  dobra .

Z k o leżeń sk im  p o zd ro w ien iem  
Z a Z arząd :

Sekretarz: Przewodniczący:
(—)  A. Przytulska (—■) ¿4. Butkiewicz

W  pocze t cz łonków  O d d z ia łu  z o s ta ła  p rz y ję ta  kol. 
m g r S t a r o s t k ó w n a .  P rz e n ie s io n o  z O d d z ia łu  
Ł ódzk iego  kol. B a r b a r ę  S z a n t y r ó w n ę .

K O N K U R S
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza konkurs na s ta ­

nowisko kierow nika Miejskiej Apteki Szpitalnej.
W ym agane kw alifikacje .

1) obywatelstwo polskie,
2) nieprzekroczon.y 48 rok życia,
3) zakończone studia uniw ersyteckie na W ydziale 

Farm aceutycznym  i p rak ty k a  5-letnia.
4) zezwolenie M inistra Opieki Społecznej na za­

rząd apteką.
Objęcie stanow iska może nastąpić dnia 1 lutego 

1938 roku. Uposażenie według dawnej VI grupy uposa­
żenia funkćjonariuszów  państwowych oraz zł, 150.— 
miesięcznie ty tu łem  dodatku wyrównawczego za kie­
rownictwo.

Oferty z podaniem szczegółowego życiorysu, uwie­
rzytelnionych odpisów dokumentów i ewent. referencyj 
należy nadsyłać do Zarządu Miejskiego w Łodzi (Plac 
Wolności 14), W ydział Prezydialny, do dnia 10 stycznia 
1938 roku w kopertach zam kniętych z napisem: „Kon­
kurs na stanowisko kierow nika Miejskiej Apteki Szpi­
talnej".

Łódź, dnia 9 grudnia J937 roku 
Zarząd Miejski w Łodzi

Z  w y d a w n i c t w .

B r o n i s ł a w  K o s k o w s k i :  Szkoła  Farm a­
ceutyczna w  W arszaw ie (1840 —  1857). W arszaw a  
1937, s tr . 76. Z ilu s tra c ja m i. C en a  zł 3.— .

D zie je  w y k sz ta łc e n ia  fa rm a c eu ty c z n e g o  w  Polsce, 
ja k k o lw ie k  s ta n o w ią  k a r tę  n ie z w y k le  c e n n ą  i c iek a ­
w ą  w  ra m a c h  c a ło k sz ta łtu  d z ie jo p isa rs tw a  zaw odo­
w ego, n ie  d o czek a ły  się  d o ty ch czas o d ręb n e j m o n o ­
g ra fii, n a  ja k ą  za s łu g u ją . B y s tre  oko c z y te ln ik a  w y ­
ło w i w p ra w d z ie  z dzieł, p o św ięco n y ch  dz ie jo m  w y ż­
szych  u cze ln i w  P o lsce, szczegóły  d o ty czące  fa rm a ­
cji, n iem n ie j je d n a k  o d d z ie ln e  ich  om ó w ien ie  
i w sz e c h s tro n n e  p o ró w n aw cze  o św ie tlen ie  je s t  te ­
m a te m  g o d n y m  pod jęc ia .

M yśl ta k a  p rz y św ie c a ła  n ie w ą tp liw ie  p ro f. B ro ­
n is ła w o w i K o sk o w sk iem u , k ie d y  p o d ją ł t r u d  s y n te ­
ty czn eg o  o p raco w an ia  jed n eg o  z f ra g m e n tó w  d z ie jó w  
po lsk iego  szk o ln ic tw a  fa rm aceu ty czn eg o . A  że 
w ła śn ie  p ro f. K o sk o w sk iem u  zaw d z ięczam y  m o n o ­
g ra fię  w arsz a w sk ie j szk o ły  fa rm a c e u ty c z n e j, n ie  je s t  
z p ew n o śc ią  d z ie łem  p rz y p a d k u . Z n a k o m ity  p e d a ­
gog, k tó re g o  n azw isk o  je s t  po w sze  czasy  n ie ro z e r­
w a ln e  z ro zw o jem  w y ższy ch  s tu d ió w  fa rm a c e u ty c z ­
n y c h  w  P o lsce, w y trw a ły  b o jo w n ik  o n a le ż n e  f a r ­
m a c ji s tan o w isk o  w  spo łeczeń stw ie , b ro n ił  zaw sze 
n ie w z ru sz e n ie  tezy , że ty lk o  p e łn o w a rto śc io w e  w y ­
k sz ta łc e n ie  n a u k o w e  i zaw odow e m oże s tać  się  p o d ­
s ta w ą  n a leży teg o  ro z w o ju  fa rm a c ji. S tą d  też  zrodzić  
się  m o g ła  u  p ro f. K o skow sk iego  szczęśliw a  m y śl o p ra ­
co w an ia  d z ie jó w  w y k sz ta łc e n ia  fa rm a c eu ty c z n e g o  
w  P o lsce, k tó re g o  c h lu b n y  ro zd z ia ł, odnoszący  się 
do w y m ien io n eg o  w  ty tu le  ok resu , oby  s ta n o w ił za ­
c z ą te k  d a lszy ch  w  ty m  k ie ru n k u  p o czy n ań  czcigo­
dnego  P ro feso ra .

Z d z ie jam i w arsz a w sk ie j szk o ły  fa rm a c eu ty c z n e j 
zap o zn a ł ju ż  sw y ch  czy te ln ik ó w  p ro f. K oskow sk i, 
szk icu jąc  w  „ P ro p e d e u ty c e  fa rm a c e u ty c z n e j“ h is to ­
r ię  n a u k  fa rm a c e u ty c z n y c h  n a  w y ższy ch  u cze ln iach  
w  Polsce. W  m asie  je d n a k  szczegółów , p o d an y ch  
w  „ P ro p e d e u ty c e “ , za trzeć  się  ła tw o  m o g ły  dane , 
do tyczące  te j sw o iste j u cze ln i, p o w sta łe j w  dobie

u p a d k u  d u c h a  n a ro d o w eg o  po k lęsce  ro k u  1831. Bo 
p rzec ież  szk o ła  fa rm a c e u ty c z n a  is tn ie je  i ro z w ija  się 
w  ok resie , k ie d y  w  W arszaw ie  żad n e j w yższej ucze l­
n i n ie  by ło . N a p rz e s trz e n i la t  1831 —  1857, t. j. od 
ch w ili zam k n ięc ia  K ró lew sk ieg o  U n iw e rs y te tu  W a r­
szaw sk iego  aż do czasu  u ru c h o m ie n ia  A k ad em ii m e- 
d y k o -c h iru rg ic z n e j, do k tó re j w cie lo n o  szko łę  fa rm a ­
ceu ty czn ą , je s t  to  je d y n e  śro d o w isk o  w  W arszaw ie , 
sk ą d  p ro m ie n io w a ła  p o lsk a  n au k a .

A le  jeszcze  je d e n  szczegół z a s łu g u je  n a  p o d k re ­
ślen ie , M o n o g ra fia  p ro f. K osko w sk ieg o  o p a r ta  je s t  
w  d użej m ie rz e  n a  m a te r ia ła c h  a rc h iw a ln y c h  d o ty c h ­
czas n ie w y k o rz y s ta n y c h . D ow odzi teg o  sze reg  c y ta ­
tó w  z a k t  G łów nego  In sp e k to ra  L ek arsk ieg o , p rz e ­
ch o w y w a n y c h  w  a rc h iw a c h  p a ń s tw o w y ch , k tó re  
p ro f. K o sk o w sk i p o d d a ł szczegó łow em u b a d a n iu . 
P oza  sam y m i d z ie ja m i szk o ły  n a  p rz e s trz e n i s ie ­
d e m n a s tu  la t  je j is tn ie n ia , z n a jd u je m y  tu ta j  życio ­
ry sy  je j p ro feso ró w , a to  Je rz e g o  A lex an d ro w icza , 
Jó z e fa  B ełzy , A n d rz e ja  Jan ik o w sk ieg o , T eo fila  L e- 
sińsk iego , M ich a ła  S z u b e r ta  i F e rd y n a n d a  W ern e ra . 
S ą  to  n azw isk a , zap isan e  z ło ty m i g ło sk am i w  h is to r ii  
p o lsk ie j fa rm a c ji  i n a u k  p rzy ro d n iczy ch .

P ro f. K o sk o w sk i d o s ta rc z y ł w  k siążce  te j ró w n ież  
m a te r ia łu  u staw o d aw czeg o , n a  ja k im  o p ie ra ło  się  za ­
ło żen ie  szko ły  w  r. 1840. „ U staw a  d la  S zko ły  F a rm a ­
ceu ty czn e j w  W a rsz a w ie “ o raz  „ P ro je k t  w e w n ę trz ­
ne j o rg an izac ji S zk o ły  F a rm a c e u ty c z n e j“ , p o d an e  in  
ex ten so , in te re su ją c o  ze w zg lęd u  n a  sam o z a g a d n ie ­
n ie  i jeg o  u jęc ie , w y b ie g a ją c e  d a lek o  poza ów czesne 
są d y  o ra c jo n a ln o śc i n a u k o w y c h  p o d s ta w  fa rm ac ji. 
Z an o to w ać  w y p a d a  tu ta j  d la  ścisłości b ib lio g ra fic z ­
n e j, że w sp o m n ia n a  „ U s ta w a “ og łoszona z o s ta ła  w  r. 
1911 n a  ła m a c h  „ K ro n ik i F a rm a c e u ty c z n e j“ jak o  
p rz e d ru k  z eg zem p la rza , zn a jd u ją c eg o  się  w  B ib lio ­
tece  Ja g ie llo ń sk ie j w  K rak o w ie .

N a sp e c ja ln ą  u w ag ę  z a s łu g u ją  te  s tro n y  m o n o ­
g ra f ii  p ro f. K oskow sk iego , k tó re  p o św ięcone  są  t a j ­
n e m u  zw iązk o w i uczn ió w  szk o ły  fa rm a c e u ty c z n e j, 
is tn ie ją c e m u  w  la ta c h  1848 —  1849. D a n y c h  o ty m
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zw iązk u  z a c z e rp n ą ł Szan. A u to r z a k t k a n c e la r ii  n a ­
m ies tn ik o w sk ie j o raz  ca rsk ie j kom isji śledczej. T en  
ro zd z ia ł k s iążk i n a leży  u w y p u k lić  n a  ty m  m ie jscu  
p rz e d e  w sz y s tk im  d la tego , że odnosi się on do z a k re ­
su  w a lk  o n iepod leg łość , k tó ry  w  p rzec iw ień stw ie  do 
w y p a d k ó w  z la t  1831 i 1863 n ie  sp o tk a ł-s ię  d o tąd  z n a ­
leżn y m  z a in te re so w an iem . A  są  to  la ta  w io sn y  lu ­
dów , la ta , k tó re  p rzy czy n ić  się m ia ły , w  odleg łe j co 
p ra w d a  p rzyszłośc i, do zm ian y  m a p y  E u ro p y  i do 
w y zw o len ia  u c iśn io n y ch  naro d ó w , la ta  h is to rycznego  
zn aczen ia  i w ag i. D zięk i p rof. K osk o w sk iem u  zapo-

W i e d o m o ś
50-LECIE PRACY ZAWODOWEJ.

W dn. 7. X II. r. b. W ileńskie T-wo Farm aceutyczne 
obchodziło rzadką uroczystość — jubileusz 50-lecia pracy 
zawodowej i społecznej swego wieloletniego prezesa p. mgr 

J a n a  R o d o w i c z a ,  który przez szereg la t pracował 
w  Wilnie, niosąc zawsze wysoko sztandar uczciwej pracy 
i zam iłowania do zawodu. Po nabożeństwie w  Ostrej Bramie, 
na uroczystym  posiedzeniu przem awiali: prof. Muszyński, 
prezes Filipowicz, dr Rudziński, inspektor K alaj eff i wiele 
innych znanych osobistości. Oddział W ileński naszego Związ­
ku reprezentow ała specjalna delegacja z prezesem Oddziału 
kol. P. Rączko, k tóry  złożył Jubilatow i w im ieniu Związku 
serdeczne życzenia.

USTAWA O WODACH MINERALNYCH I PRODUKTACH 
ZDROJOWYCH.

Dnia 9-go b. m. odbyło się w M inisterstw ie Opieki 
Społecznej zebranie Sekcji Farm aceutycznej i Uzdrowisko­
wej Państw ow ej Naczelnej Rady 2d,rowia.

Przedm iotem  obrad zebrania był p ro jek t ustaw y o wo­
dach m ineralnych i produktach zdrojowych. Należy nad­
mienić, że p ro jek t ten był już rozpatryw any na posiedzeniu 
Sekcji Uzdrowiskowej w  ostatnich dniach października br. 
Wówczas przedstaw iciele przem ysłu farm aceutycznego 
przeciw staw ili się objęciu przez ustaw ę sztucznych wód m i­
neralnych, leczniczych i produktów  zdrojowych. W skutek 
tego postanowiono zasięgnąć opinii Sekcji Farm aceutycznej. 
Na posiedzeniu obu Sekcji Państwowej Naczelnej Rady 
Zdrow ia w  dn. 9 bm. między innym i byli reprezentow ani 
przedstawiciele aptekarstw a i przem ysłu farmaceutycznego.

Z ram ienia Z. Z. F. P. w  posiedzeniu b rał udział prezes 
E. Szyszko.

WYDAWANIE ŚWIADECTW Z I-go KURSU 
UZUPEŁNIAJĄCEGO.

Zarząd Oddziału W arszawskiego Z. Z. F. P. komunikuje, 
iż są do odebrania św iadectw a z I-go K ursu  U zupełniają­
cego dla farm aceutów. Osoby, które dotychczas nie odebra­
ły  świadectw, proszone są o zgłoszenie się do sekretariatu  
Oddziału W arszawskiego Z. Z. F. P. w  godz. 10 — 14.

z n a je m y  się z n azw am i fa rm a c eu tó w , k tó rz y  m ło ­
dość sw ą  i życie  n ie ś li w  o fie rze  id e i n iepod leg łośc i, 
d z ięk i m o n o g ra fii o „S zko le  F a rm a c e u ty c zn e j w  W a r­
szaw ie“ n azw isk a  ich  n ie  u to n ą  w  m ro k a c h  zapo­
m n ien ia .

N a d z ie je  w a rszaw sk ie j szk o ły  fa rm a c e u ty c z ­
ne j spog lądać  m ożem y  z d u m ą  i czcią, żyw iąc  z a ra ­
zem  g łęb o k ą  w dzięczność d la  p ro f. K oskow sk iego  za 
u p rz y to m n ie n ie  ty c h  d z ie jó w  w spółczesności.

Henryk Szancer.

i b i e ż ą c e .
SPRAWY APTEKARSKIE W SEJMIE.

Ja k  się dowiadujemy, bieżąca sesja budjżetowa zajm ie 
się projektam i 2-ch ustaw  żywo obchodzących św iat ap te­
karski. Jednym  z nich będzie pro jek t ustro ju  sam orządu 
zawodowego, k tóry  ma być wniesiony przez Rząd pod nazwą 
ustaw y o izbach aptekarskich. Drugim będzie pod­
trzym ywany przez Rząd pro jek t ustaw y o wykonyw aniu 
zawodu aptekarskiego. Należy przypomnieć, że projekt 
ostatni wniesiony był do Sejm u na ubiegłej sesji parlam en­
tarnej. Uzupełniony popraw kam i sejmowej kom isji zdro­
wia został przyjęty przez plenum  Sejmu po czym oddany 
obradom senackiej kom isji zdrowia, k tóra o ile nam  w ia- 
dpmo, poczyniła w nim  szereg zm ian natu ry  form alno 
praw nej, nie zdążył wejść pod obrady plenum  Senatu wobec 
zamknięcia sesji.
ODCZYT w  WARSZAWSKIM T-w ie FARMACEUTYCZNYM

Dnia 3-go grudnia o godz. 20-tej w lokalu W arszawskie­
go T-w a Farmaceutycznego odbyło się miesięczne zebranie, 
na którym  Mgr farm acji A. Ossowski wygłosił odczyt pt. 
„K rytyka Farm akopei Polskiej II ze stanowiska aptekarza 
p rak tyka“.

HENRYK IBSEN — APTEKARZEM.
Nie wszyscy zapewne wiedzą, że w ielki d ram aturg  n o r­

weski H enryk Ibsen rozpoczął swą karie rę  życiową zawodem 
aptekarskim .

M ając la t 16, w roku 1844 w stępuje m łody Ibsen na p rak ­
tykę do apteki Reim anna w m ałym  miasteczku G rim stadt, 
w  trzy lata później zaś zdaje egzamin na pomocnika i jako 
pomocnik odbywa w dalszym ciągu prak tykę w  tejże aptece, 
należącej już do Larsa Nielsena.

Pracując w  aptece Ibsen powziął zam iar przerzucenia 
się na medycynę, zaczął przygotowywać się do egzam inu le ­
karskiego, w chwilach zaś wolnych od pracy czytyw ał Cyce­
rona i K atyllinę Sallustiusza. Zwierza się siostrze; że „chce 
zostać znakomitszym i doskonalszym z ludzi“. Sprzeczność 
między skrom ną pozycją pracownika aptekarskiego, a aspi­
racjam i Ibsena, w ybiegającym i daleko poza rzeczywistość, 
spowodowały rozdźwięk pomiędzy małomiasteczkowym spo­
łeczeństwem i młodym farm aceutą. W roku  1850 porzuca 
Ibsen farm ację i m arzenia o zawodzie lekarza. Pochłania go 
literatura . Potężna indywidualność K atyliny  skłania go do 
napisania o nim  dram atu. Zostaje pisarzem  - dram aturgiem , 
jednym  z największych, jakie w ydały ostatnie stulecia.

Farm acja nie w yw arła, zdaje się, żadnego większego 
wpływu na twórczość Ibsena. Poza jedną okolicznościową 
broszurką pt.: „Jakie są obowiązki młodego aptekarza wzglę­
dem lekarza i państw a a jakie lekarza względem niego“ — 
nic nie napisał o farm acji.

ś.fp.Ś . | P .

A LE K S A N D E R  B O R TK IEW IC Z
p or . r e z e r w y , b. d łu g o le tn i p r a c o w n ik  a p te k i U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  w  W iln ie ,

C z ło n e k  G cłdz. W ie le ń s k ie g o  Z .Z  F .P .
Z m arł dn. 7 w rześn ia  1937 r. w w iek u  la t 56 w O tw ocku , gdzie  te ż  z o s ta ł poch o w an y .

S ta ra n ie m  Z a rząd u  O ddz. W ileń sk ieg o  Z. Z. F . P. zosta ło  o d p ra w io n e  za d u szę  
ś, p. A le k sa n d ra  B o rtk iew icza  w d n iu  12 p a ź d z ie rn ik a  1937 r. w  k o śc ie le  O. O. B o n ifra tró w  

w  W iln ie  n ab o żeń stw o  ża ło b n e , na k tó re  liczn ie  p rz y b y li k o led zy  i p rzy jac ie le  Z m arłego .

C z e ść  J e g o  p a m i ę c i !  Za rzą d  Oddziału Wi leńskiego Z. Z. F.  P.
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Ś . | p .

W I T O L D  J U N D Z I L L
M a g is te r  fa r m a c j i ,  w ł a ś c i c i e l  a p t e k i  w  W iln ie ,  d ł u g o l e t n i  y i c e p r e z e s  O k r ę g u  W i l e ń s k i e g o  P.P .T .F .

Zmarł w dniu 17 listopada 1937 r, w wieku lat 43,

Przedwczesna śmierć Tego najzacniejszego Szefa-kolegi wywarła na wszystkich członkach  
naszego Oddziału wstrząsające wrażenie. My członkowie Oddziału W ileńskiego Z. Z. F. P. w idzieliśm y  
zaw sze w Zmarłym nietylko szlachetnego i kochanego Kolegę, lecz mieliśmy w Nim zawsze 
życzliwego orędownika naszych postulatów na terenie P. P. T. F.

S. p. W i t o l d  J u n d z i ł ł  był tym pracodawcą, który widział rzeczyw iście w swym  
pracowniku kolegę i potrafił ocenić należycie jego pracę, służąc mu ponadto w każdym wypadku 
czy to radą, czy nawet pomocą materialną. W iele inicjatywy i poświęcenia włożył, broniąc spraw 
pracowników. To Jego życzliw e stanowisko i przychylne ustosunkowanie się dla naszych spraw  
zjednało Mu gorącą miłość i uznanie tych, którzy Go znali i z Nim współpracowali na terenie 
organizacji zawodowych.

Był On jednym z pierwszych, popierając gorąco nasze starania o dyżury rejonowe 
nocne, dyżury świąteczne, urlopy i t. d., a ponadto od kilku lat był przewodniczącym Komisji do 
walki z bezrobociem i siłami niefachowymi na naszym terenie. N iestety, śmierć przerwała pasmo 
Jego trudów, a serce, pełne najszlachetniejszych pobudek bić przestało na wieki. To też ze szczerym  
smutkiem i prawdziwym bólem licznie zebrani pracownicy, znajomi i rzesze ludności odprowadzały 
zwłoki ś. p. W itolda Jundziłła na miejsce wiecznego spoczynku.

Niech Ci Drogi i Zacny Kolego ziemia lękką będzie, a pamięć o Tobie w sercach naszych  
żyć będzie zawsze.

Z a r z ą d  O d d z ia łu  W i le ń s k ie g o  Z. Z . F. P.

Z e  ś w i a t a .

STAN APTEKARSTW A W HOLANDII.

Na zebraniu  ogólnym tow arzystw a, La Ndderlandsęhe 
M aatschappij ter bevordering der Pharm acie prezes dr K. 
von Holm wygłosił przemówienie, w którym  podkreślił 
trudne położenie aptekarzy. Trudne z 2-ch względów:
1) egzystencja m ateria lna jest ciągle zagrożona, 2) b rak  
należytego szacunku dla zawodu, mimo poważnych studiów  
i trudnych obowiązków. Rząd ma do nas zaufanie, mówi 
mówca, rząd wie, że zaufania tego nie nadużyjem y, a mimo 
to darzą nas tylko m inim alnym  szacunkiem. W roku ze­
szłym była zwrócona uw aga na kolosalną sprzedaż leków 
przez osoby nie posiadające kw alifikacji; spodziewaliśmy 
się choć częściowej rew izji ustaw y z roku 1815, regulującej 
wykonywanie zawodu aptekarskiego, próżna nadzieja, tak  
starych rzeczy n ik t nie chce poruszyć. Tymczasem handel 
narkotykam i nie był nigdy tak  kw itnący jak  obecnie. Wszę­
dzie poza aptekam i można nabyw ać te substancje w  m niej­
szych lub większych ilościach.

A teraz przykład, o k tórym  w innych k rajach  jeszcze 
nie słyszeliśmy: pew ien drogista w  A m sterdam ie w ystawił 
na ulicy przed swoim sklepem autom at z proszkam i aspi­
ryny po 10 centów, kto więc posiada 10 centów w  kieszeni, 
może sobie zafundować proszek aspiryny podobnie jak  ta ­
bliczkę czekolady lub bilet peronowy. Na zakończenie p re­
legent podniósł zastraszający wzrost sprzedaży specyfików 
farm aceutychnych, sprzedaż leków na targach i apteczki 
podręczne lekarzy.

W ynika z tego, że w  Holandii nie dzieje się wcale lepiej, 
niż w  innych krajach.

PODAWANIE LEKÓW W CZOPKACH I OWULKACH. 
Journal de Pharmacie de Belgique Nr. 35 z 29 sierpnia 7937 r.

A utor C. J. Ravaud po przeglądzie historycznym , z k tó ­
rego wynika, że używ anie tych form  sięga czasów starożyt­
nych, opisuje w arunk i anatom iczne i fizjologiczne, k tóre re ­
gu lu ją przyjm owanie środków leczniczych podaw anych drogą 
odbytnicy lub pochwy macicznej.

Co do czopków to wyższość ich polega na tym, że lek 
dostając się do dolnej części przewodu pokarmowego, nie 
ulega działaniu w ątroby, mogącego wprowadzić zm iany 
w  składzie podaw anej substancji. Działanie za pomocą le­
w atyw  jest takie same, jak  przy podaw aniu leku drogą do­
ustną. :

Autor przeprow adził studia nad chininą i wTeronalem.

OKNA WYSTAWOWE.

Ph. L. M iliard opisuje, że wyrażony przez niego pogląd 
na obecne okna w ystawowe apteki spotkał się z powszech­
nym  uznaniem  zarówno lekarzy, jak  i aptekarzy stołecznych 
i prowincjonalnych. W ystawy te, jak  określił jeden z leka­
rzy po angielsku, gdyż tylko anglicy po trafią w yrażać swe 
m yśli lapidarnie, nie są „respectable“, co znaczy poważne, 
zasługujące na szacunek. Nie wszyscy zgadzają się na po­
w rót do tradycji, uw ażają, że z takich czy innych względów, 
np. konkurencyjnych trzeba iść z postępem  czasu. Można 
się na to zgodzić, ale równocześnie można wymagać, aby 
w  tych w ystaw ach był smak, a nie ostrza do brzytew  lub 
bezpłatne próbki proszków i naparów  ziół. Publiczność ro ­
zumie, że apteka pow inna być poważna, z zadowoleniem
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przyjm ie usunięcie reklam  groteskowych i krzykliwych. 
Idąc, jak  chcą niektórzy z duchem czasu, możnaby w yko­
rzystać w itraże, wprowadzając godła farmaceutyczne.

W itraż ma po za tym dobrą jeszcze stronę, że daje ap te­
ce pewien tajem niczy półmrok. Możnaby też zastosować że­
lazo kute, wyroby mosiężne, wyroby cyzelowane. Piękna 
porcelana m alowana, tak  jak  dawniej znalazłaby chętnych 
nabywców, możnaby ją  przystosować do form  i wymagań 
obecnych.

Myśl jest słuszna, znajdą się niewątpliwie rzemieślnicy 
i artyści, k tórzy ją  podejm ą i zamienią w czyn. Wówczas 
w ystawa ap tekarska pociągnie oczy ludzi o dobrym smaku, 
którzy instynktow nie lub dzięki wychowaniu wolą rzeczy 
piękne, niż brzydkie. A  jest ich znacznie więcej, niż przy­
puszczamy.

SZARLATA NI.

Jou rna l de Pharm acie de Belgique Nr. 34 z dnia 22 sier­
pnia 1937 r. podaje: Dr G. Dequidt poświęca w „M ouvement 
S an ita ire“ dłuższy artykuł w sprawie metoc^ oszukańczych 
zarówno w dziedzinie lekarskiej jak  i farmaceutycznej. 
Jou rna l de Pharm acie podaje tylko projekt organizacji w al­
ki przeciwko metodom oszukańczym lekarsko-farm aceutycz- 
nym, zaznaczając, że naszkicowanie program u na papierze 
jest znacznie łatw iejsze niż jego urzeczywistnienie. Byłoby 
zbyt prostym  i zupełnie nierealnym , gdybyśmy chcieli zwró­
cić się do władz adm inistracyjnych o zupełny zakaz ogło­
szeń lekarsko-farm aceutycznych. Sprawa ta  dotyczy zbyt 
wielu zainteresowanych, dotyczy interesów pieniężnych 
przede wszystkim wielkiej prasy; nie istnieją więc żadne 
szanse, aby P arlam ent zgodził się na przyjęcie takiej ustawy. 
N atom iast możnaby zabronić ogłoszeń, dotyczących lub za­
w ierających następujące sprawy:

1) wyraz „wyleczenie“ i jego 'synonim y,
2) niektóre wielkie choroby, jak  rak, gruźlica, urem ia, 

cukrzyca, reum atyzm , astma, paraliż,
3) środki przeznaczone do w alki z chorobami w ene­

rycznymi (jak  to przewiduje np. ustawodawstwo 
angielskie),

4) środki wymienione w  wykazie A:
barbiturow e, ich pochodne i w ogóle wszelkie środki 
narkotyczne; pewne przetw ory biologiczne, follicu- 
lina, ciało żółte, horm on męski,

5) środki zapobiegające ciąży, środki zwiększające po­
pęd płciowy, środki odchudzające, regulujące m ie­
siączkowanie.

Należałoby wzorem Stanów Zjednoczonych stworzyć 
Urząd nadzoru i propagandy lekarsko-farm aceutycznej za­
leżny bezpośrednio od m inisterstw a zdrowia publicznego, 
k tóry prowadziłby energiczną walkę z wszelkim i publiczny­
mi objawami metod oszukańczych.

I tak  przez radio należałoby odpowiadać na ogłoszenia 
radiofoniczne, w wielkiej prasie należałoby ostrzegać pu ­
bliczność przed leczeniem się samemu w pewnych poważ­
nych schorzeniach, oraz przed ogłaszającymi w prasie 
w sposób zręczny i nieokreślony, że ich leki leczą wszystko. 
P ro jek t w ogólnym zarysie opisuje sposób założenia i dzia­
łania Urzędu — m ają to być dyrektyw y dla m inisterstw a 
zdrowia publicznego,. które w ykorzysta z nich to, co m u się 
wyda potrzebne i celowe.

Ponieważ pro jek t ten um yślnie nie piętnuje zbyt suro­
wo przestępstw  z dziedziny metod oszukańczych lekarsko- 
farmaceutycżnych, ponieważ nie potrąca o swobody koniecz­
ne w życiu gospodarczym, nie przynosi szkody interesom 
wytwórców uczciwych i z tego ty tu łu  w ydaje się, że mógł 
by być zrealizowany praktycznie.

S T A B IL IZ O W A N Y  W Y C IĄ G  V A L E ­
R IA N A  O F F IC .  IC R A T E G U S  O X Y A C .

»
Ś R O D E K  U S P O K A ­
J A J Ą C Y  I N A S E N N Y

»
DWIE DO CZTERECH ŁYŻE­
CZEK DO HERBATY DZIENNIE

*
FLA K O N Y  PO  130 i 65 G R.
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Bulletin des S c i e n c e s  Pharmaco loques .

P ie rw sz e  m ie jsce  n a  Z jeźd z ie  z a ję ły  h y d ro lo g ia  
i h ig ien a , P ro f. D ę łab y  z W y d zia łu  F a rm a c e u ty c z n e ­
go U n iw e rs y te tu  P a ry sk ie g o  m ó w ił o ro li a p te k a rz a  
w  h y d ro lo g ii i h ig ien ie . W  d łu ższy m  p rz e m ó w ie n iu  
w y p ro w a d z ił on w n iosek , że n ad z ó r n a d  w o d ą  w  m a ­
ły ch  m ia s ta c h  p o w in ien  s tan o w ić  p ra w n y  o b o w ią ­
zek  a p te k a rz a . M ów ca p rz y p o m n ia ł ro lę  ja k ą  p o d ­
czas w o jn y  o d eg ra li liczn i k o led zy  a p te k a rz e  i on 
sam  (sk ro m n y  p o ru czn ik ) w  la b o ra to r ia c h  to k sy k o ­
log icznych  d y w iz y jn y c h  p a tro li  s a n ita rn y c h . N a ­
s tę p n ie  w sp o m n ia ł o u su w a n iu  ścieków , je s t  to  p o ­
w ażn e  z ag ad n ien ie  h ig ie n y  p u b liczn e j, w  k tó ry m  
zna jom ość  rzeczy  ch em ik a  - b ak te rio lo g a , a w ięc 
a p te k a rz a , m oże oddać w y d a tn e  u słu g i. P . D e lab y  
m ó w ił n a s tę p n ie  o w o d ach  m in e ra ln y c h , o ro li a p te ­
k a rz a  w  b a d a n iu  i p ro p a g o w a n iu  ty c h  w ód, o jego  
zn aczen iu  w  m ie jsco w o śc iach  k ąp ie lo w y ch . M ów iąc 
o p ra c y  a p te k a rz a  w  dzied z in ie  h ig ie n y  p u b liczn e j, 
d z ied z in ie  o lb rzy m ie j, 'gdyż  o b e jm u ją c e j ca łe  życie, 
w y ra z ił  się: A p te k a rz  zaró w n o  w  b a d a n ia c h  d o ­
św iad cza ln y ch  ja k  i w  w y c z e rp u ją ce j p ra c y  ap te c z ­
nej m oże za jąć  s tan o w isk o  spo łeczne  i in d y w id u a ln e  
w y b itn e  i cenne. N a s tę p n y  odczy t o w o d ach  m in e ­
ra ln y c h  w y g ło s iła  p a n i B la n q u e t. W ody  te  m ożna 
podzielić  n a  dw ie  g ru p y : w o d y  s to ło w e  sp o ży w an e  
bez ce lów  k u ra c y jn y c h  i w o d y  lecznicze. N ad zó r 
n a d  w o d am i je s t  w y k o n y w a n y  z p u n k tu  w id zen ia  
b ak te rio lo g iczn eg o , fizycznego  ( te m p e ra tu ra , r a ­
d io ak ty w n o ść) i chem icznego , p o żąd an y  b y łb y  n a d ­
zór fiz jo log iczny . P a n i B la n ą u e t  b a rd zo  s łu szn ie  
zw ró c iła  u w a g ę  n a  z m ia n y  w y w o ła n e  w  w o d ach  
p rzez  b u te lk o w a n ie ; szybko  w y s tę p u ją c e  k łaczk i 
p o z b a w ia ją  w odę zn acznej części je j w a rto śc i t e r a ­
p e u ty czn e j. R o la  a p te k a rz a  w  n ad zo rze  n a d  c z y n n y ­
m i w o d am i m in e ra ln y m i m oże być, zd an iem  p an i 
B la n ą u e t, p ie rw szo rzęd n a . S tu d e n c i fa rm a c ji  o trz y ­
m u ją  w  u n iw e rsy te c ie  w sk azó w k i do d o k o n y w a n ia  
ty c h  b ad ań . S łu szn e  je s t  ab y  a p te k a rz  z n ich  w y ­
n ió s ł n a le ż y tą  ko rzy ść  i z n a laz ł d la  sw ych  w iad o ­
m ości p ra k ty c z n e  zasto sow an ie . N a s tę p n ie  po k azan o  
Z jazd o w i film , d o ty czący  d o św iad czeń  z to ­
ksyko log ii, p o k azy w an o  np. d z ia ła n ie  d ig ita lin y  n a  
se rce  żaby, w ra ż e n ie  b y ło  n iezap o m n ian e . D ziedzinę  
do ty ch czas m ało  z n a n ą  p o ru sz y ł p ro f. P e r ro t,  m ó w ił 
on o w a lce  ze szk o d n ik am i ro ś lin  u p ra w n y c h . N a s tę p ­
n e  o d czy ty  d o ty c z y ły  zw iązk u  fa rm a c ji  i aeno log ii 
(n a u k i o w in a c h ) , se ro log ii i k iły , tru d n o śc i p rz y  
d o św iad czen iach  b io log icznych , ro li te ch n iczn e j ap ­
te k a rz a  w  o rg an izac ji p ra k ty c z n e j o b ro n y  b ie rn e j. 
S e k re ta rz  k o m is ji fa rm a k o p e a ln e j p. L o rm an d , d y ­
re k to r  la b o ra to r iu m  k o n tro li  leków , p rz e d s ta w ił 2 
to m y  now ej fa rm ak o p e i, co w zb u d ziło  w ie lk ie  z a in ­
te re so w an ie . P o sied zen ia  d y sk u sy jn e  b y ły  p o św ię ­
cone te m a to m  n a s tę p u ją c y m : w y c h o w a n iu  zaw odu  
a p te k a rsk ie g o , in sp e k c ji a p tek , z a g a d n ie n iu  re g la ­
m e n ta c ji, p rz y s to so w a n iu  i u je d n o s ta jn ie n iu  s tu d ió w  
fa rm a c eu ty c z n y c h . P. R a v a u d  p rz e d s ta w ił p ro je k t  
lepszego  ro zm ieszczen ia  a p te k  w e  F ra n c ji  i o g ra n i­
czen ia  ich liczby. P o ru szan o  sp ra w ę  u trz y m y w a n ia  
ap tek , w  k tó ry c h  a p te k a rz  je s t  ty lk o  f irm a n te m , 
ap teczek  p o d ręczn y ch , u trz y m y w a n y c h  p rzez  le k a ­
rzy , sk ład ó w  ziół p ro w ad zący ch  n ie le g a ln y  h a n d e l 
lekam i, u su n ięc ie  ty c h  n ad u ży ć  dało  b y  m ożność z a ­

tru d n ie n ia  w ięk sze j n iż  d o ty ch czas liczb y  osób p o ­
s iad a jący ch  d y p lo m y  a p te k a rsk ie . P o w z ię te  u c h w a ły  
są  n a s tę p u ją c e : N ad zó r F a rm a c e u ty c z n y  je s t  b e z ­
w zg lęd n ie  k o n ieczn y  ze w zg lęd u  n a  o ch ro n ę  zd ro ­
w ia  pub liczn eg o , p o w in ie n  on o b e jm o w ać n ie  ty lk o  
n ad z ó r te c h n ic z n y  n a d  w y k o n y w a n ie m  zaw o d u  a p te ­
k a rsk ie g o  a le  rozc iągać  się ró w n ież  n a  w y k ry w a n ie  
i zw a lczan ie  n ie leg a ln eg o  o b ro tu . N ad zó r p o w in ie n  
być  p o w ie rz o n y  fa rm a c e u to m  w y b ra n y m  spośró 'd  
p e rso n e lu  w y d z ia łó w  u n iw e rsy te c k ic h  lu b  szkół 
ew. spo śró d  a p te k a rz y  czy n n y ch  u z n an y ch  za odpo­
w ied n ich  do w y k o n y w a n ia  fu n k c y j in sp ek to ra .

In sp e k to rz y  p o w in n i być  m ia n o w a n i b e z p o śre d ­
nio  p rzez  w ład zę  c e n tra ln ą  n a  w n io sek  d z iek an ó w  
w y d z ia łó w  fa rm a c eu ty c z n y c h . P o w in n i b y ć  n ie u su ­
w a ln i i m ieć  n a jsz e rsz e  p e łn o m o cn ic tw a , ab y  m óc 
sp e łn ić  p o w ie rzo n e  im  zad an ie . B y ło  b y  pożądane, 
ab y  p rz y  w ła d z a c h  rz ą d o w y c h  is tn ia ła  R a d a  o p in io ­
daw cza, w  k tó re j m ia ły b y  sw y ch  p rz e d s ta w ic ie li 
ro z m a ite  g ru p y  a p te k a rs tw a . O b sze rn a  d y sk u s ja  ro z ­
w in ę ła  się  n ad  u zg o d n ien iem  re g la m e n ta c ji, k tó re  
w zb u d ziło  z a in te re so w an ie , w y n ik ie m  ty c h  n a ra d  
było , że w y tw ó rc y  i d e ta liśc i p rz y rz e k li sob ie  w sp ó ł­
p ra c ę  w  n a jśc iś le jsz y m  p o ro zu m ien iu . J e d n o  p rz e d ­
p o łu d n ie  b y ło  ca łk o w ic ie  p o św ięcone  T o w a rz y s tw u  
H is to rii F a rm a c ji. P . S u rg e n t w y g ło s ił odczy t o sz tu ­
k a c h  g ra ficzn y ch  i fa rm a c ji. W y m ie n ił i d a ł o b ja śn ie ­
n ia  do n a jw a ż n ie jsz y c h  d z ie ł sz tu k i, m a ją c y c h  zw ią ­
zek  z zaw odem . W y sta w a  fa rm a c e u ty c z n a  b y ła  
u rząd zo n a  z w ie lk im  g u stem . S to isk a  b y ły  p o d z ie lo ­
n e  n a  8 sek cy j: ś ro d k i pom ocnicze, p u d e łk a  k a r to n o ­
w e, p rz e tw o ry  chem iczne, d ie te ty czn e , ga lenow e, 
w y ro b y  sz k la n e  i t.d . oprócz teg o  u rząd zo n o  w y s ta w ę  
re tro s p e k ty w n ą  c e ram ik i fa rm a c e u ty c z n e j, z ac h w y ­
cano się  u n ik a te m , ja k im  b y ł m oździeż z kośc i s ło ­
n io w ej. W  te a trz e  oczyw iście  M olie r „C h o ry  z u ro ­
je n ia “ i je d e n  a k t M u sse ta : „T rzeb a  ab y  d rz w i b y ły  
o tw a r te  lu b  z a m k n ię te “ . P rz y ję c ie  w  Izb ie  H a n d lo ­
w e j z k o n c e rte m  m u zy k i w o jsk o w ej i o b fity  b u fe t. 
B a n k ie t . k o n g re su  n a d z w y c z a jn ie  u d an y . P rz e d s ta ­
w ic ie l m in is tra  zd ro w ia  p u b liczn eg o  n a  h o n o ro w y m  
m ie js c u .. J e d z e n ie  doskonałe , w in a  św ie tn e , p rz y  
szam p an ie  sze reg  m ów , po b a n k ie c ie  b r id ż  t r a d y c y j­
n y  i b a l b a rd z o  ożyw iony , “k tó r y  p rz e c ią g n ą ł się do 
późna w  nocy.

K O N K U R S
Urząd Wojewódzki  komunikuje że dnia 14/XII. r. b. 

w Dzienniku Urzędowym Rzeczypospol itej  Polskiej  
„Monitor Po l sk i “ zos ta ł  ogłoszony zgodnie z ins t rukc ją  
Mini ster stwa  Spraw Wewnętrznych z dn. 1.VI. 1931 r. 
o sposobie udzielania konces j i  na zakładan ie  aptek 
(„Monitor Po l sk i “ Nr. 136, poz. 204  z dnia 16,VI. 1931 r.) 
konkursu na drugą aptekę publ iczną w Legionowie ze  
stanowiskiem przy ul. Kośc iuszk i  na odcinku między  
ulicami Gnieźn ieńską  i B a r s k ą  lub przy ui. Mazowieckie j  na 
odcinku od ul .Piastowej  w kierunku przys tanka  kolejowego.

Za  Wojewodę  
(— ) M. Grabowsk i  

Inspektor  Fa rm ac eut yc zny

S P R O S T O W A N I E

W ogłoszeniu f. „A sm idar” zamieszczonym w Nr. 23 K ro­
niki o nowym opakow aniu Codoforme Bottu w krad ła  się omyłka 
w cenie dla publiczności.
W ydrukowano zł. 4,50 za 20 drażetek i zł. 4,25 za 10 drażetek. 

W inno być zł. 4,25 i zł. 2,40,
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W. M. IWIŃSKI
Warszawa,  Chmielna 7. —  Tel. 627-44

Konto P. K. O. Nr. 490 
F i r m a  e g z y s t u j e  od 1 8 9 8  r o k u  

P O L E C A :
K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E

n a c z y n ia  a p te c z n e ,  
a p a r a ty  d e s ty la c y jn e ,  

s te r y liz a to r y ,
p r a sy  do ty n k tu r ,

w a g i i o d w a ż n ik i c e c h o w a n e ,  
m ik ro sk o p y ,

sz y ld y  e m a lio w a n e ,  
s ło ik i do m aści, 

p u szk i do z ió ł,
p u d e łk a  b la sz a n e  i t. p.

U R Z Ą D Z E N I A  A P T E K
i L a b o r a t o r i ó w  F a r m a c e u t y c z n y c h

Generalny reprezentant firmy

H e r m a n n  S T E IN B U C H
d a w n ie j F. A. W O L F F  i S yn o w ie

w Wiedniu i Budapeszcie.

A N A L I Z A  i P R E P A R A T Y K A  
F A R M A C E U T Y C Z N A
PODRĘCZNIK PRZEZN ACZO N Y DO UŻYTKU APTEKA­
RZY, STUDENTÓW FARMACJI, M EDYCYNY i LEKARZY

W o p r a c o w a n i u

Dr. farm. M. CH O R ZELSK IEJ
st. asysł. Zakł. Chemii Farm. U- S. B. 
i Mgra farm. A. FILEMONOWICZA 
asysł. Zakładu Chemii Farm. U. S. B.

Z a l e c o n y  p r z e z

MINISTERSTWO OPIEKI SPOŁECZNEJ
S T R O  N 360

Cena za egz. w opr. płóc. zł. 15

D o n a b y c i a
W SEKRETARIACIE ZW. ZAW . FARM. PRACOW NIKÓW
Warszawa, Marszałkowska 138 oraz w Administracji
„ W I A D O M O Ś C I  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H "

Nakład Zw. Zaw. Farmaceutów Pracow. w Rz. Polskiej

M A G IS T E R  F A R M A C J I ,  chrześcijanin, kawaler, posiadający koncesję na otwarcie apteki poszukuje 
w s p ó l n i c z k i  farmaceutki, chrześcijanki z kapitałem około 15 tysięcy zł. celem otworzenia 
apteki w r e n t o w n e j  m i e j s c o w o ś c i  uzdrowiskowej. Oferty proszę nadsyłać do 

administracji „Kroniki Farm aceutycznej“ pod „Rzetelna współpraca“.

A P T E K A  W D Z IA Ł D O W IE  p o szu k u je  za rząd za jąceg o , znajom ość jeży k a  n iem ieck ieg o  k o n ieczn a . 
P o sad a  do ob jęc ia  od  1. II. 38 r. O fe rty  z p o d an iem  re fe ren c ji i w a ru n k ó w  p o d  ad resem : A p te k a

w D ziałdow ie.

Jedyny ZŁOTY MEDAL
z kategorii P R E Z E R W A T Y W  otrzymała

OLLAWYRÓB i  . . U L L M  I  KRAJOWY

na Międzynar. Wystawie L E K A R S K O -  
A P T E K A R S K I E J  w C L U J  (Rumunia)

O D  W Y D A W N I C T W A  
N a s t ę p n y  p o d w ó j n y  n u m e r  
„RroniKi“ ukaże się d. 16.1. 1938 r.
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Torują towarom drogę

na wielki rynek prowincjonalny 
ogłoszenia pomieszczane w dzienniku

„Express Lubelski i Wołyński“.
XV rok wydawnictwa.  
Najwyższy nakład na terenie  
Województw: Lubelskiego i Wołyńskiego.

Bliższe informacje, egzemplarze okazowe, 

kosztorysy ogłoszeń — na każde żądanie.

Lublin, Kościuszki 8, tel. 23-60.

NAKŁADEM ZW. ZAW. F A R M A C E U T Ó W  
P R A C O W N I K Ó W  W R Z .  P O L .

U K A Z A Ł A  SIĘ  P R A C A  
Prof. D-ra BRONISŁAWA K0SK0WSK9E60

P O D  T Y T U Ł E M

C O M P E N D I U M  
F A R M A C E U T Y C Z N E
z uwzględnieniem Farmakopei  Polskiej  II wyd.  

i najnowszych obcych Farmakopei .

Ks iążka  ta, zamyka jąca  cały  program nauki na 
Katedrze F a rm a c j i  Stosowanej ,  j es t  p rzeznaczona  

dla studentów farmacj i  i aptekarzy.

N A B Y W A Ć  M O Ż N A

W SEKRETARIACIE Z, Z. F. P. 
MARSZAŁKOWSKA 138 m. 8 

LUB W REDAKCJI „WIADOMOŚCI 
FARMACEUTYCZNYCH“, DŁUGA 16.

Str. 229. C ena  zł. 6.

Kupno — s p r z e d a ż  a p te k
Wszelkie tranzakcje w zakresie kupna, sprze­

daży i dzierżawy aptek w całej Rzeczypospo­
litej Polskiej przeprow adza szybko i solidnie, 

oraz udziela fachowych porad i informacyj

W Y D Z I A Ł  K U P N A
i

S P R Z E D A Ż Y  A PT EK

przy Zw, Zaw. Farmaceutów Pracowników w Rz. Pol.
W A R  S . Z A W A  
M A R S Z A Ł K O W S K A  133 
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